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— ......... .. ........ iiłl̂  ....—■

Wielka budowla socjalizmu-ćiBintowiiIa w Wierzbicy ruszyła

W 60-lecie tow. 6. Damianowa
Do
Przewodniczącego Prezyd ium  Zgrom adzenia Ludowego 
B u łga rsk ie j R epub lik i Ludow ej 
Tow. GEORGIJA D A M IA N O W A

S o f i a
W  d n iu  sześćdziesiątej rocznicy Waszych urodzin  proszę p rzy

jąć, Towarzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze g ra tu la c ja  
Życzę W am dług ich la t zdrow ia i owocnej pracy dla dobra 

bra tn iego narodu bułgarskiego, budującego socjalizm , oraz d a l
szych sukcesów w  walce o u trw a len ie  pokojowego i przyjaznego 
współżycia m iędzy narodam i.

B O L E S Ł A W  B IE R U T

Nasi przy jaciele z FDJ serdecznie 
żegnani przez młodzież polską 

odjechali do NRD
Po kilkudniowym pobycie w Polsce i zwiedzeniu Warsza

wy, Krakowa, Oświęcimia oraz Wybrzeża, załoga statku szkol
nego m arynarki handlowej N R D  — „W ilhelm Pieck“ w  go- 

; dżinach porannych dnia 22 września br. udała się w rejs po- 
w-otny do Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

W dniu 22 bm. uruchomiona została jedna z największych i najnowocześniejszych cementowni w Europie, wspaniała budowla Planu 6-letniego —  cementownia
w  Wierzbicy* #

W uroczystości uruchomienia zakładów, które w dniu22 bm. opuścił pierwszy pociąg wyprodukowanego tu klinkieru, wzięli udział przedstawiciele Rządu z wicepre
mierem Hilarym Chełchowsldm i wiceprzewodniczącym PKPG Stefanem Ignarem na czele oraz przedstawiciele PZPR. Obecny był rowmez przedstawiciel handlowy
ZSRR w Warszawie — Kazjukow.

W czasie uroczystości najofiarniejsi budowniczowie tego obiektu przemysłowego otrzymali wysokie odznaczenia państwowe.

B u d o w a  c e m e n to w n i z m ie n i ła  z a c o fa n ą  w ieś  w  w ie lk i  o ś ro d e k  p rz e m y s ło w y ;  
w y ro ś li n o w i lu d z ie  -— b u d o w n ic z o w ie  s iły  i  s zc zę ś c ia  n a s z e j O jc zy zn y

(O d  specja lnego w ys łan n ika )■— Popatrzcie! Z aw o ła ł ktoś 
gw ałtow nie.

Wszyscy p rzyp a d li do okien 
Wagonu. W  odległości paru  k i 
lom e trów  od to ru , na l in i i  hory_ 
zontu bucha ły k łęby  białego dy 
mu, z ogromnego 70-m etrowej 
Wysokości kom ina, sterczącego 
nad ciemną plam ą zabudowań 
fabrycznych. .

Jak na komendę zerw ały  się 
oklaski. Jak iś  n ieśw iadom y rze
czy pasażer pyta ł zdum iony:

•— Co się stało?
—  Cem entownia! — w y ja ś n i

ła  pasażerka w  krac iaste j chu
stce. — Cem entownię w  W ierz
b icy u ruchom ili...

—  To nasze dzieło — dorzu
c ił m łody chłopak. — M y stam 
tąd —  robotn icy. N apracow a liś
m y się, a dziś możemy się cie
szyć. Cem entownia — p ro d u ku 
je...

*

W  końcu 1948 ro k u  ch łop i z 
Rzeczkowa, W ierzb icy i in 
nych okolicznych w s i ze zdu -  
m ien iem  obserw ow a li grupę lu 
dzi brnących codziennie po pas 
W śniegu przez pola. N iezna jo
m i uzb ro jen i b y li w  rozm aite

przyrządy i  grube notesy. L u 
dzie g u b ili się w  domysłach.

— Szukają ja k iś  m a rg li — o- 
powiadano.

— Będą fab rykę  budować...
— Będzie robota  — cieszyła 

się większość, d la  k tó re j parę 
m orgów piaszczystych i  g lin ia 
stych g run tów  stanow iło  pod
stawę u trzym an ia .

—  Z iem ię poodbierają — 
szeptał k u ła k  — w róg  —  z to r
bam i chłopów  puszczą.

Podniecenie trw a ło  k ilk a  ty -  
godni. Do czasu, aż n iezna jom i 
tak  ja k  się z ja w il i ró w n ie  n ie - 
spodzianie z n ik li z gm iny  W ie rz 
bica.

— W idocznie n ic  z tego nie 
będzie — m ówiono.

Przyszła w iosna, potem  lato. 
W  gm in ie  W ierzb ica ja k  co ro 
ku  ludzie  p racow a li w  polu, 
za jm u jąc się sw o im i codz ien
nym i troskam i.

Tymczasem w  Leningradzie , 
grupa radzieck ich specja listów  
z inżyn ie rem  Jeżowem, k tó ry  
w  ową zimę 48 ro ku  przem ie
rza ł pola W ierzb icy, ca łym i 
dn iam i pracowała nad p la 
nam i. Nad p lanam i cemen
tow n i, k tó rą  m ie li wznieść ro 

bo tn icy  bra tn iego k ra ju  w yzw o
lonego z pęt ka p ita liz m u  w a l
czącego o budowę ojczyzny że
laza, betonu i  s ta li.

W  połow ie 1949 ro ku  głucha 
s tacy jka  Jastrząb nagle ożyła, 
za tę tn iła  pracą. P rzybyw a ły  
dz ies ią tk i wagonów  z setkam i 
części maszyn, m a te ria ła m i bu 
dow lanym i.

Teraz n ik t  ju ż  n ie  m ia ł w ą t
p liw ości.

—  W  W ierzb icy będą budo
wać cem entownię. —  W iado
mość docierała do najdalszych 
zaką tków  gm in, po w ia tów  w o je . 
wództwa, w yw o łu ją c  kom enta
rze, radość lu b  obawę.

Jedno by ło  pewne: budowa 
o tw ie ra ła  m ożliwość zdobycia 
pracy, nauczenia się zawodu. 
Toteż' s tacy jka  Jastrząb zaro i
ła  się ludźm i. Bez żadnych wez
wań, ogłoszeń ludzie  ga rnę li się 
do roboty, k tó ra  n ie  b y ła  wcale 
ła tw a . Ogrom ne skrzyn ie  z ro 
sy jsk im i napisam i: „C em entow 
nia  W ierzb ica“ , „O strożn ie  n ie  
rzucać“ , b y ły  ciężkie i  trzeba by 
ło je  dźwigać n ie jednokro tn ie  
na w łasnych plecach. W  tym  bo-

Okręgowe Kom itety Wyborcze Frontu Narodowego 
u s ta liły  lis ty  kandydatów na posłów  

BOLESŁAW BIERUT,
KONSTANTY ROKOSSOWSKI i  JAKUB BERMAN 

na czele lis ty  kandydatów m. st. Warszawy
22 bm Okręgowe Komitety Wyborcze Frontu Narodowego przystąpiły do ustalania list 

kandydatów na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Prezydia Komite
tów zgodnie z Ordynacją Wyborczą zgłaszają ustalone listy do Okręgowych Komisji W y
borczych. Poniżej podajemy listę kandydatów ustaloną przez Stołeczny Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego.

Członkowie Stołecznego Komitetu Wybor
czego Frontu Narodowego z radością dowie
dzieli się, iż Prezydent Bolesław Bierut, który 
był wysuwany na wszystkich zebraniach jako 
pierwszy kandydat na posła do Sejmu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, wyraził zgo
dę na kandydowanie w stołecznym okręgu w y
borczym.

Członkowie Stołecznego Komitetu zgroma
dzeni na plenarnym posiedzeniu zaznajomiw
szy się z kandydaturami na posłów wysunię
tymi na zebraniach w zakładach pracy, ins
tytucjach i na zebraniach masowych, omó
w ili dokładnie poszczególne kandydatury.

W  wyniku przeprowadzonego głosowania, 
plenum Stołecznego Komitetu Frontu Narodo
wego powzięło jednomyślną uchwałę, w  któ
rej, ezyniąc zadość woli ludzi pracy, upo
ważnia Prezydium Komitetu do zgłosze
nia w myśl artykułu 37 ordynacji wyborczej 
w  Okręgowej Komisji Wyborczej m. st. W ar
szawy listy kandydatów na posłów wg na
stępującej kolejności:

1. B IE R U T BOLESŁAW  — Prezydent Rze
czypospolitej,

2. ROKOSSOW SKI K O N S TA N TY  — M ar
szalek Polski,

3. BERM AN JAKUB — działacz społeczny, 
podsekretarz stanu w Prezydium Rady M in i
strów,

4. DEM B O W SKI JAN — profesor biologii, 
prezes PAN,

5. M AR KÓ W  JÓZEF — murarz,

6. F IE D LE R  F R A N C IS ZE K  — dr honoris 
causa nauk historycznych, członek prezydium  
PAN,

7. W IC H A  W ŁA D Y S ŁA W  — działacz spo- 
łecznv

8. ' RU TK O W SK A  S T A N IS Ł A W A  — dyrek
tor W ZPO im. 17 Stycznia,

9. ALBR ECHT JERZY —  przewodniczący 
Prezydium St. Rady Narodowej,

10. A D A M O W S K I LEON — działacz spo
łeczny,

11. LANG E OSKAR — profesor ekonomii,
12. M AR KS B R O N ISŁA W  —  piekarz, dzia

łacz społeczny, przew. Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Spożywcz.,

13. T R A C IK IE W IC Z  A N TO N I — naczelny 
dyrektor FSO na Żeraniu,

14. SK IB N IE W S K 1 Z Y G M U N T  — inżynier 
architekt,

15. SK O R ZY Ń S K I Z D Z IS Ł A W  — brygadzi
sta - betoniarz, 
oraz listę kandydatów na zastępców posłów 
wg następującej kolejności:

1. K U JA W S K I E U G E N IU S Z —  ślusarz na
rzędziowy,

2. S Z Y M A Ń S K I RO M AN —  maszynista 
PKP,

3. S Z A R LIŃ S K A  S TA N IS Ł A W A  —  m urar
ka,

4. CZESZKO BO HD AN — literat,
5. SAM O UKA IR E N A  — robotnica,
6. W Ó JCIK  H E N R Y K  — kierownik odlew

ni FSO na Żeraniu,
7. JA Ż W IŃ S K I STEFAN — dyrektor Tech 

nikum Przemyslowo-Pedagogicznego.

Dalsze listy kandydatów, zgłoszone przez Okręgowe Komitety Wyborcze Frontu Naro
dowego do Okręgowych Komisji Wyborczych podamy w następnych numerach.

w iem  p ierw szym  okresie n ie  b y 
ło bocznicy, dźw igów  u ła tw ia ją 
cych ludzką pracę.

G arnę li się na budowę przede 
w szystk im  m łodz i W ierzb icy, 
Rzeczkowa, Pomorza i  z innych  
wsi. M łodz i, k tó rzy  jeszcze nie 
w y  w ę d ro w a li z rodzinnych
stron do hu t, kopa lń  i  fa b ry k  
Zagłęb ia i  Łodzi, d la  k tó rych  
n ie  starczało pracy w  ubogim  
przem yśle k ie leck im .

N ie  b ra k ło  szczególnie w  tym  
p ierw szym  okresie, rów nież 
w rogów . W roga ku łacka  p lo tka  
drąży ła  um ysły, us iłow ała  od
ciągnąć lu d z i od budowy, siała 
zamęt, us iłow a ła  zdezorganizo
wać, rozb ijać  robotę.

Po żn iw ach 1950 ro ku  rozpo
częły się na teren ie Rzeczkowa 
pierwsze w ykopy. Potężne ra 
dzieckie kopark i, dz ies ią tk i sa
m ochodów w kró tce  zam ien iły  
g lin ias tą  ro lę  w  w ie lk i p lac bu 
dowy.

P lo tka  ku łacka  zna jdowała 
coraz m nie jszy posłuch. W szy 
scy ch łop i —  w łaścic ie le  g ru n 
tów , na k tó ry c h  rozpoczęto bu 
dowę, o trzym a li inne d z ia łk i 
ziem i, b u d y n k i i  odszkodowa - 
nie.

W zrastało zaufanie do budo
w y. M im o że trudnośc i było  
nadal w ie le , że n ieraz brnęy 
się po ko lana w  błocie, że tu 
i  ówdzie t r a f i ł  się k ie ro w n ik , 
czy m a js te r zniechęcający lu  -  
dzi do pracy, budowa z każdym  
dn iem  ro z w ija ła  się, w zrasta ło  
je j tempo.

M łodz i synowie i  có rk i ch ło
pów zna leźli m ożliwość pracy, 
rozw oju .

Jan T us in  .w kró tce  po p rz y j
ściu na budowę s tw o rzy ł bryga
dę ziemno _ betoniarską. W  n ie 
zw yk le  ciężkich w arunkach, 
przy  częstych aw ariach  maszyn 
brygada osiągała średnio 240 
proc. no rm y. N auczy li się zdo
bywać fro n t pracy, nauczy li się 
sami reperować, zepsute m a
szyny.

B rygadę Tusina nazywają 
szturm ową. Wszędzie gdzie g ro
z iło  n ie  w ykonan ie  p lanu, gdzie 
w a ru n k i b y ły  szczególnie cięż
k ie  posyłano Tusina z jego b ry 
gadą. Tow arzyszyła  im  w  p ra 
cy świadomość ważności te j bu 
dowy, znaczenia je j d la  o k o li
cy, d la  całego k ra ju . Dziś T u 
sin, odznaczony na Z locie Sre

b rn ym  K rzyżem  Zasługi wspo- i 
m ina  gorące dn i budowy. Opo
w iada  o m roźnym  dn iu  lu to  -  
w ym , k ie d y  to niespodziewanie 
w yso k i m róz i  zadym ka zasko
czy ły  ich  w  po łow ie  betonowa
n ia  ław y. B udow a zam arła. B ry 
gada Tusina postanow iła  nie 
schodzić ze stanow iska. Opusz -  
czenie ro b o ty  oznaczałoby 
zm arnow anie betonu, koniecz - 
ność w yko n yw a n ia  pracy od 
początku. I  ła w a  została zabe
tonowana.

O ty tu ł na jlepszej b rygady
w spółzaw odn iczy ły  z n im i b ry 
gady Gołębiowskiego, A n tosów - 
ny, M ilczarzów ny, R eginy L a ta 
ły , składające się Z dziewcząt 
i  chłopców z oko licznych wsi. 
W alczyła o lepsze brygada ele
k tro  _ m onterska Staśka W ierz
bickiego, k tó ra  p rzy jecha ła  na 
budowę z W arszawy. 13-osobo- 
w a  brygada W ierzb ick iego zdo
by ła  sobie sławę na Ż e ran iu  i  
in nych  budowach W arszawy. 
Zdobyła ty tu ł szturm ow ej b ry 
gady i  dlatego p rzy jecha ła  do 
W ierzb icy. A  tu  nie by ło  ła tw o. 
N ieraz szwankowała kiepsko 
zorganizowana sto łówka, źle 
zorganizowany ho te l robotn iczy, 
odstraszały od budowy. B ryga 
da nie  zaw iodła. N ie raz praco
w a ło  się po 15 i  18 godzin na 
dobę byle  do trzym ać te rm inu , 
w ykonać robotę. I  prace e lek tro - 
r^ontersk ie  zostały w ykonane w  
te rm in ie .

Z te j zaciętej w a lk i k i lk u 
dziesięciu m łodzieżow ych b ry 
gad zwycięsko wyszła  kobieca 
brygada Reginy La ta ły , córk i 
m ałorolnego chłopa. Osiągnęła 
ona p rzy  pracach ziemno _ be- 
ton ia rsk ich  ok. 470 proc. norm y.

Zgodny w ys iłe k  m łodych i  
starych ro b o tn ikó w  i  chłopów, 
ocho tn ików  z pob lisk ich  fab ryk , 
w s i i  szkół, k tó rzy  przepracowa
l i  60 tysięcy roboczo-dniówek, 
przy  budow ie cem entowni, 
w znosił wciąż w yże j i  w yżej 
m u ry  W ierzb icy.

Z fa b ry k  Z w ią zku  Radziec - 
kiego nadchodziły transp orty  
maszyn i  urządzeń. In ż y n ie r Je
żów i  in n i radzieccy specja liści 
dn iem  i  nocą nie  opuszczali bu
dowy.

Z a c z ę to 'lic z y ć  miesiące, t y 
godnie i  dn i, do zakończenia bu
dowy cem entow ni giganta, je d 
nej z na jw iększych  i  na jnow o
cześniejszych w  Europie.

P rog ram  F ro n tu  Narodowego, 
zbliżające się w y b o ry  zespoliły 
załogę, zm ob ilizow a ły  ją  do je 
szcze lepszej pracy.

I  oto osta tn i przegląd maszyn 
i  urządzeń. M ożna w ysłać dum 
n y  m eldunek: „C em entow nia  
W ierzb ica gotowa do p ro d u k 
c j i“ .

P rzy  nowoczesnych agrega
tach stanęli m łodz i chłopcy i  
dziewczęta —  w czo ra js i budow 
niczow ie W ierzb icy.

T usin  nie jest ju ż  brygadzistą. 
Jest palaczem przy  piecach o- 
bro tow ych , p iln y m  p ra cow n i
k iem . i  w kró tce  stanie się p ie r
wszorzędnym  fachowcem. Janek 
L a ta ła  —  wczorajszy rob o tn ik  
z iem ny jes t dziś sm arow nikiem . 
P ieczołow icie chodzi ko ło  swo
ich  agregatów i  też m arzy o za
wodzie, ba może nawet o ty tu le  
inżyn ie ra . I  w ie , że ty lk o  od 
niego zależy rea lizac ja  tych m a
rzeń.

Dziesią tk i, setk i innych obej
m u ją  stanow iska w  cem entow
n i. W ie lu  pó jdzie  na inne, b liż 
sze i  dalsze budowle. Będą nadal
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W m yśl 29 art. o rd yn a c ji począwszy od dn ia 21 bm. w  loka lach  
O bwodowych k o m is ji W yborczych wyłożone są spisy w yborców  

do publicznego wglądu.
Na zd jęc iu : W ie lokro tny  p rzodow n ik  p racy m u ra rz  z MDM-u 
S tanis ław  K rz y m iń s k i (p ierwszy z lew ej) sprawdza w  Obwodo
w e j K o m is ji W yborczej n r  22 czy został umieszczony w raz z ro

zm ieniać oblicze k ra ju , tak  ja k  ! dziną w  spisie wyborców . S tan is ław  K rz y m iń s k i pod ją ł się w raz
W ierzb ica zm ien iła  oblicze.

Cem entownia W ierzb ica  p ro 
duku je .

Z Y G M U N T  S ZE LIG A

z brygadą dla  poparcia P rogram u Wyborczego F ron tu  Narodo
wego w ykonać poza harmonogramem, jedną kondygnację b loku  

co da oszczędności około 200 roboczogodzin.
C AF - fo to  -  W dow ińsk i

Między godz. 16 a 21 w lokalach Obwodowych Komisji Wyborczych

panuje ożywiony ruch

Wyborcy sprawdzają czy są objęci spisem
( In fo rm a c ja  w łasna)

Tuż za placem K on s ty tu c ji, w  
samym sercu budow y nowych 
b loków , m ieści się Obwodowa 
Komisja Wyborcza nr 22. Głoso
wać tu  będą mieszkańcy 
M D M -u . W  niedzielę, ja k  we 
w szystkich lokalach kom is ji w y 
łożono tu  lis ty  wyborców  do 
wglądu.

Zegar na M D M -ie  w yb ija  go
dzinę 16-tą, gra kuranty . Od 
te j godziny aż do 21-ej wieczo
rem  spisy są udostępnione w y 
borcom.

Pierwsza sprawdza swe na 
zw isko ob. Zofia  W itkow ska  — 
m ieszkanka M D M -u . Jest! I  mąż 
też —  a w ięc wszystko w  po
rządku.

Realizując pod|ę4e zobowiązania 
górnicy kupalni „Paweł“ , „Ryiiulle»)“  i „Murlimer“ 

z a m e ld o w a li  o w y k o n a n ia  p la n u  
p ro d u k c y jn e g o  n a  I I I  k w a r t a ł  b r .

—  Proszono m nie również, 
bym  spraw dziła  czy nazwiska 
współm ieszkańców zostały u- 
mieszczone na liście naszego do
mu... M aria  Grymaszewska? — 
Również jest. A Smietańska?

później ma służbę, przyjdziemy 
ran iu tko...

Prosto z biura , w drodze do 
domu w stąp iła  tu ta j ob. Irena  
Gałejko. O kazuje się, że już 
ktoś spraw dził, czy umieszczo-

C hw ila  poszukiwań. — N ie ma. ¡no ją  w  spisie. — To pewnie 
To moja kuzynka, niedawno j moi sąsiedzi — m ów i z uśmie-

ebem i wychodzi.przyjechała ze wsi do Warsza 
wy. W idocznie nie -zostały je
szcze załatw ione w szystkie fo r
m alności — m ów i ob. W itk o w 
ska. Członkow ie K o m is ji up rze j
m ie w y jaśn ia ją , że należy zgło
sić w szystkie  dane personalne, 
przyjść z dowodem osobistym | w a ją  wciąż 
i wszystko będzie w  porządku, i Sprawdzają

J. W.

Po pracy do odśw iętnie u -  
dekorowanego loka lu  Obwodo
w ej Komisji Wyborczej nr 70 
przy ul. Nowolipki 21 przyby- 

now i obywatele, 
nazw iska swoje,

W yrok na szpiegów i bandytów  
morderców Stefana M artyki

Dnia 22 bm. W o jsko w y  
Sąd R e jonow y w W arsza
w ie  og łos ił w y ro k  w  proce
sie cz łonków  bandy te r ro ry 
styczno —  szpiegow skie j, 
spraw ców  m orde rs tw a  Ste
fana M a r ty k i.

Oskarżoną Krystyną Metz
ger, w in n ą  organ izow ania  
zb rodn i oraz te rro ru , rabun 

ku i szpiegostwa jak rów
nież oskarżonych Ryszarda 
Cieślaka, Leszka Śliwińskie
go, Tadeusza Kowalczuka i 
Bogusława Pietrkiewicza — 
b an dy tó w  i te rro rys tó w , 
bezpośrednich sprawców  
nikczem nego m orderstw a , 
Sąd skazał na k a ry  śm ie r
ci.

Oskarżona Maria Karska
za szpiegostwo i  czynny u - 
d z ia ł w  bandzie skazana zo
sta ła  na ka rę  dożyw otniego 
w ięzien ia , zaś oskarżeni 
S tan is ław  H ry w n ia k  i K a z i
m ie rz  Ickow icz , czynn i ucze
s tn icy  dokonyw anych  przez 
bandę a k tó w  te rro ru  i  ra 
bunku , na k a ry  po 15 la t 
w ięz ien ia .

nazwiska sąsiadów czy kole- 
W  budynku  „ko m b in a tu “  s z k ó l; gów, k tó rzy  w  tym  czasie pra-

zawodowych, w  k tó rym  uczy się ; cują.
dziś k ilk a  tysięcy dziewcząt i j W  w ypadku drobnego zn ie- 
chlopców, p rzy  u licy  Hożej 8 8 1 kształcenia nazwiska — K o m i- 
m ieści się Obwodowa K om isja  | sja na tychm iast wnosi p o 
w yborcza  n r  3. Od godziny 16-ej j p ra w k i.
m inę ło zaledwie 30 m in u t, a ju ż  j Do K om is ji Obwodu 70 p rzy- 
24 osoby przew inęło się przez j szedł także ob. S tan is ław  Cho- 
loka l. Byli już wczoraj prawie j roś, zam ieszkały przy  ul. Swier- 
wszyscy najmłodsi wyborcy, ci czewskiego 84. Przyszedł wraz

Z zapałem realizują zobowiązania produkcyjne załogi ko
palń węgla Współzawodnictwo o najpiękniejszy czyn dla po
parcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego i uczczenia 
X IX  Zjazdu W KP(b) przybrało masowy charakter.

Po górnikach zw ycięskie j ko
pa ln i „Boże Dary“ o w ykonan iu  
Planów p rodukcy jnych  za I I I  
k w a rta ł 1952 roku  m eldu ją za
łog i kopa lń : „Paweł“, „Ryduł
towy“ i „M ortim er“.

W spaniały entuzjazm  pracy 
Panuje wśród górn ików  kopal
n i „Paweł“ — in ic ja to ró w  czy
nu produkcyjnego w  przemyśle 
Węglowym, w  odpowiedzi na 
Program W yborczy F ron tu  Na
rodowego i dla uczczenia X IX  
Zjazdu W KP(b). Postanow ie
nie w ykonyw an ia  dziennych 
Planów w 109,2 proc. jest sy
stematycznie wysoko p rzekra 
czane.

Osiągnięcia przodujących gór

n ików  i pełen entuzjazm u za
pał towarzyszący rea lizac ji zo
bowiązań w  całej kopa ln i spra
w iły , że załoga kopalni „Paweł“ 
jako druga w polskim przemy
śle węglowym zameldować mo
gła o przedterminowym wyko
naniu planu za I I I  kw artał br. 
na 9 dni przed terminem. Do 
końca kwartału górnicy posta
nowili wydobyć jeszcze 26 ty
sięcy ton węgla ponad plan.

Pierwsi w Rybnickich Zakła
dach Przemysłu Węglowego 
plan kw artalny przed terminem  
wykonali górnicy kopalni „Ry
dułtowy“, postanawiająo jedno

cześnie wydobyć jeszcze ponad 
plan kw artalny ok. 24 tys, ton 
węgla.

W ybory do Sejm u Ludow e
go —  ośw iadczyli gó rn icy — 
pierwsze w ybory , do k tó rych  
pó jdziem y w  zw a rtym  Froncie 
Narodowym , to  w ie lk ie  w yda
rzenie w  życiu naszego narodu. 
Z radością w ita m y  ten dzień i  
d latego postanaw iam y zamiast 
109,5 proc. p lanu we wrześniu 
i  październ iku w ykonać 111 
proc. planu.

'HP
A m b itn a  w a lka  całej załogi 

„M o rtim e ra “  pozwoliła  g ó rn i
kom  te j kopa ln i ju ż  na 8 dni 
przed zaplanowanym terminem  
wykonać zadania nakreślone 
planem I I I  kwartału br. Załoga 
kop a ln i „M ortim er“ je s t ju ż  
czwartą z ko le i załogą górniczą, 
k tó ra  w yko na ła  przed te rm i
nem plan za I I I  kwartał br,

Nie ma w iększej zbrodn i od zdrady własnego 
narodu. A  ta k ie j w łaśnie zbrodni dopuścili się 
faszystowscy m ordercy Stefana M a rty k i.

W  ślepej n ienaw iśc i do wyzwolonego ludu  
polskiego , k tó ry  raz na zawsze po łożył kres ob- 
szarniczo - kap ita lis tycznem u panowaniu na na
szej z iem i i  zjednoczony na jszlachetn ie jszym  
uczuciem pa trio tyzm u, budu je szczęście i  moc 
naszej O jczyzny  —  odda li się poci opiekę i  w  
służbę w rogom  naszej niepodległości i  naszego 
budow nictw a  —  am erykańskim  ludobójcom .

Z za tru te j am erykańsko - h itle ro w sk ie j p ro 
pagandy, gangsterskich szm ir i  sprzedajnych  
szczekaczek im peria lis tycznych  czerpali in s p i
rac ję  d la  sw ej an tynarodouje j, an typo lsk ie j dzia
łalności.

Z W aszyngtonu i Bonn  — ludobójcze) m e liny  
w ojenne j — oczekiw a li spełn ienia swego „p ro 
gram u“  — w o jn y  i  zniszczenia.

1 w  im ię  tego zb ie ra li szpiegowskie rapo rty , 
sporządzali sprawozdania z popełn ionych i  p la 
nowanych rabunków  i  m ordów , p ro s ili swych  
am erykańskich p rzy ja c ió ł o dalsze is trukc je .

I  w  im ię  tego p róbow ali, strzela jąc do Stefana 
M a rty k i, zakłócić życiodajną jedność naszego 
narodu, osłabić jego zwartość we w spó lnym  dla  
w szystkich p a trio tó w  dziele w ie lk iego budow nic
tw a i w a lk i o pokój. S trzela jąc do Stefana M a r
ty k i am erykańsko - h itle row scy n a jm ic i m ie 
rz y li w  tę część in te lig e n c ji po lskie j, k tó ra  prze
szła trudną, ale zwycięską drogę do w spólnych  
ludow ych szeregów  —  do naszego zjednoczonego 
F ron tu .

1 mógł sle faszystowkim bandytom udać tu 
i ówdzie rabunek czy zebranie szpiegowskich

in fo rm a c ji — choć i  w  tym  ponosili sromotne
k lęsk i dz ięk i czujności naszego narodu  — ale 
nie udało się im  nikogo w Polsce zastraszyć, 
nikogo oderwać od o fia rn e j, tw órcze j pracy. Bo 
cóż mogą oni p rzeciw staw ić codziennym, urze
ka jącym  każdego uczciwego człow ieka faktom  
naszego życia? Nicość i  jeszcze raz nicość, zgn i
liznę i  zbrodnię

D la  zdra jców  O jczyzny, d la  do larow ych sprze
dawczyków naród nasz zna jedno ty lk o  uczucie 
—  nienawiść. D la ich zbrodn i nie zna pobłaża
nia  an i litości.

Faszystoicscy m ordercy Stefana M a rty k i nie 
uszli karzącej i  sp ra w ie d liw e j rę k i narodu po l
skiego. Za zbrodnie, popełnione przeciw  nasze
m u narodow i stanęli przed sądem Polsk ie j Rze
czypospo lite j Ludow ej. Za zbrodnie popełnione 
przeciw  narodow i zosta li z bezwzględną surowo
ścią uka ran i.

1 każdy, k to  ośm ie liłb y  się podnieść rękę na 
nasz k ra j niech w ie :

Polska przestała być fo lw a rk ie m  jaśniepanów  
i  p rze ta rgow isk iem  obcych m agnatów;

Polska jest ojczyzną lu du  pracującego. Naród 
nasz jest zjednoczony ja k  n igdy dotąd w okó ł 
sw o je j ludow e j w ładzy. O fia rną  pracą u trw a la 
m y niepodległość i  wzm acniam y siłę Polski, 
strzeżemy poko ju ;

i  każdy, kto  ośm ie liłb y  się podnieść rękę na 
nasz k ra j, na nasz naród, k to  ośmiela się zak łó
cać nasze pokojowe budow n ic tw o  — ten swój 
w raży, zdradziecki łeb trac i. Bo dla w rogów  na
rodu, jego niepodległości, d la  w rogów  poko ju  — 
nie znamu litośc i,

K . O.

18— 19-letni, których Ojczyzna 
obdarzyła w ielkim  zaufaniem, 
przyznając im prawo wyborcze, 
prawo współdecydowania o po
wołaniu najwyższej władzy pań
stwowej.

Wchodzą wciąż now i miesz
kańcy tego okręgu, jeden za 
d rug im .

Przepraszam, czy to tu ta j moż
na sprawdzić... Tak! Jak Wasze 
nazwisko? Janina O łtarzewska 
Członkow ie K o m is ji ob. S tan i
sław K o łodzie j i Jadw iga Dą- 
browicz... sprawnie i  uprzejm ie 
za ła tw ia ją  wszystkich przycho
dzących, in fo rm u ją  gdzie i ja k  
będą odbywać się wybory.

Ob. Przeździecki sprawdza na 
liście nazwisko swoje i żony 
Jeszcze k ilk a  pytań: im ię ojca. 
data urodzenia i odpowiedź — 
jest! Dziękuję bardzo. Dozorczy- 
ni dom u przy u licy  Hożej 72 ob. 
Bronisława Słowik sprawdza 
czy zostało umieszczone na l i 
ście nazwisko je j i męża, a ta k 
że... wszystkich m ieszkańców 
domu. P ros ili ją  o to  i  rob i to 
chętnie...

— Glosować przyjdziem y ra 
zem z mężem — m ów i ob. Sło
wik. —  Mąż jest palaczem i

ze swym . 19-letn im  synem —• 
Zbyszkiem , k tó ry  po raz p ie rw 
szy w  życiu będzie głosował.

— Choroś ¡Stanisław, tak, 
jest — m ów i członek K om is ji.—  
Zbign iew , Z b ign iew  — jeszcze 
raz sprawdzim y...

Zbyszek ma trem ę — ale:
...Zbigniew Cnoroś jest!
U radow any nie m n ie j od sy

na. ojciec, b iorąc Zbyszka pod 
rękę m ów i: „b raw o, chłopcze, to 
g łosu jem y“

Dom A kadem ick i przy pi. N a
ru tow icza. Lo ka l Obwodowej 
Komisji Wyborczej nr 121.

Co chw ilę  wchodzą tu g ru p k i 
studentów, by sprawdzić swoje 
nazwiska. W ybory do Sejmu są 
dla n ich szczególnym św iętem  
Głosować będą pierwszy raz.

D la uczczenia tego doniosłego 
fak tu  — student Wydziału Roi' 
nego SGGW Piotr Sokolnicki 
postanow ił zorganizować pokaz 
przygotow yw ania oborn ika dla 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j w  Te
resinie, pow. Sochaczew oraz 
wygłosić k ilk a  pogadanek dla 
lek to rów  upowszechniania w ie 
dzy ro ln icze j. (B)

Wielkie manifestacje Opolan 
na Górze św. Anny

21 bm . na Górze Sw. A nny 
w pow. strzeleckim  na Opol- 
szczyźnie, znanej z bohaterskich 
w a lk  powstańców śląskich — 
odbyła się w ie lka  m anifestacja 
m ieszkańców w oj. opolskiego 
M anifestacja  stała się wyrazem  
patrio tycznych uczuć ludu  opol
skiego n ierozerw a lne j jedności 
Opolszczyzny z Macierzą.

Na uroczystość przybyły ol
brzymie rzesze ludności woj. o-

pclskiego, b. uczestnicy powstań 
śląskich, członkowie K om ite tów  
F rontu Narodowego i delegaci 
społeczeństwa z w o jew ództw : 
katow ickiego, krakowskiego i 
poznańskiego — aby na miejscu 
najzaciętszych w a lk  powstań
czych złożyć ho łd bohaterom  
zmagań o pow ró t ziem zachod
nich do M acierzy — w yrazić  
swą solidarność z odbyw ającym  
się we W roc ła w iu  Kongresem 
Z iem  Odzyskanych.



IŻadna siła 
o rozkwit

nie zdoła osłabić jedności i spoistości narodu w  
Ojczyzny, o nienaruszalną całość zjednoczonych ziem 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Skroi przemówienia wicepremiera Stefana lędrychowskiego wygłoszonego w dniu 21 hm na Kongresie Ziem Odzyskanych we Wrocławiu

Obywatele!

Przeszło siedem la t m inę ło 
od chw ili, gdy w  rezultacie roz
grom ien ia h itle ro w sk ie j T rze
cie j Rzeszy przez Zw iązek Ra
dziecki, w  rezu ltacie  okup io
nych w ie lk im i o fia ra m i zwycię
sk ich  w a lk  bohaterskie j A rm ii 
Radzieckie j, u  k tó re j boku 
walczyły nad Odrą, nad Nysą 
i  w  B e rlin ie  I  i  I I  A rm ia  P o l
ska, Z iem ie Odzyskane w ró c iły  
do Polski. Składam y głęboki 
ho łd  pamięci bohaterów, po le
g łych w  w a lkach  o rozgrom ie
nie h itle row sk iego  faszyzmu, o 
w yzw olen ie  Z iem  Polskich, o 
w yzw olen ie  i  zjednoczenie z 
Polską Z iem  Odzyskanych, żoł
nierzy bohate rsk ie j A rm ii Ra
dzieckiej, żo łn ie rzy W ojska 
Polskiego. N ie zapomnimy n i
gdy tych historycznych dni 
I  połowy 1945 r., kiedy w  myśl 
genialnego piana stalinowskie
go i pod kierownictwem Gene
ralissimusa S T A L IN A  wojska ra
dzieckie dowodzone przez słyn
nych Marszalków Koniewa, Żu
kowa, Rokossowskiego, nieod
żałowanej pamięci Marszałka 
Czerniachowskiego — w  druzgo
cącej ofensywie na całym fron
cie od Morza Bałtyckiego aż do 
Karpat złamały opór hord h i
tlerowskich we Wschodnich 
Prusach i nad Wisłą —  wyzwo
liły  Warszawę i centralne Zie
mie Polskie, a następnie moc
nymi uderzeniami wdariy się 
na Śląsk, Pomorze Zachodnie 
1 oswobodziły k ra j aż po Odrę. 
N ie  zapom nim y n igdy  sławnej 
o fensyw y na B e rlin , w  k tó re j 
w o jska  radzieckie prze łam ały 
ostatn ią lin ię  obronną h itle ro w 
sk ich N iem iec na Odrze i N y 
sie, o toczyły sto licę h it le ro w 
skich N iem iec i  dob iły  wroga 
w  jego legowisku. Jesteśmy 
dumni z tego, że jednym z

głównych bohaterów tych hi
storycznych bojów był nasz ro
dak, Marszalek Konstanty 
ROKOSSOW SKI, który stoi dziś 
na czele Ludowego Wojska Pol
skiego, broniącego niepodległo
ści i całości naszej Ojczyzny.

K ie d y  Polska Ludow a obej
m ow ała te  ziem ie z powrotem  
po k ilk u s e tle tn im  panowaniu 
n iem ieckich m arg rab iów  i  k rz y 
żaków, prusk ich  ju n k ró w  i  ba
ronów  przem ysłow ych, ziemie 
te  b y ły  w y ludn ione  i  s trasz li
w ie  zniszczone przez cofające 
się a rm ie  h itle row sk ie . Polskie 
m asy pracujące — po lsk i ro 
bo tn ik , po lsk i chłop, rzem ieśl
n ik  i  in te lig e n t pracu jący  w ła 
snym  w ys iłk ie m  dźw ign ę li Z ie
m ie Odzyskane ze zniszczeń 
w o jennych 1 kom p le tne j ru in y  
gospodarczej. M iasta  i  zak ła
dy przem ysłow e leża ły  w  g ru 
zach. M osty i  lin ie  ko le jow e 
■były zniszczone. Porzucone po
la  leża ły  odłogiem  i  porasta ły  
chwastam i. B yd ło  i  trzoda b y 
ły  w y b ite  a lbo uprowadzane na 
zachód. P ustka i  śm ierć w y g lą 
d a ły  z każdego zakątka.

Na istniejących przed wojną 
na tych ziemiach 9255 zakładów  
przemysłowych i rzemieślni
czych 6727 było zniszczonych.

W  miastach Ziem Odzyska
nych zrujnowanych było około 
159 tys. budynków o łącznej 
kubaturze 305 min. metrów sze
ściennych. Wskutek tych zni
szczeń ilość izb mieszkalnych 
zmniejszyła się o 2.666 tys. Oko
ło 30 proc. zagród wiejskich 
było zniszczonych.

Dziś Z iem ie Odzyskane żyją 
pe łn ią  życia gospodarczego i 
ku ltu ra lnego , zespolone z po
zosta łym i częściami P o lsk i w  
jeden organizm  po lityczn y  i go
spodarczy, w  zjednoczoną na 
zawsze Polską Rzeczpospolitą 
Ludową.

7 min. ludzi mieszka i pracuje 
na Ziemiach Odzyskanych

W  ciągu tych 7 la t  dokon a li
śm y w ie lk iego  historycznego 
dzieła zaludnienia, zagospoda
row an ia  i  zespolenia z resztą 
k ra ju  Ziem  Odzyskanych. -

G dy Polska w ró c iła  nad Odrę 
i  Nysę, na terenach Z iem  Od
zyskanych zna jdowało się około 
1 m ilion a  po lsk ie j ludności, 
k tó ra  oparła się naciskow i ger
m anizacji. W  ciągu k ilk u  na
stępnych la t Polska Ludowa 
przeprow adziła  nieznaną w  h i
s to r ii w' ta k ie j ska li i w  tak 
k ró tk im  czasie akc ję  osiedleń
czą. Dziś mieszka i  p racu je  na 
Z iem iach Odzyskanych 7 m i
lio n ó w  Polaków.

Na Ziem iach Odzyskanych 
183.300 rodzin  ch łopskich o trz y 
mało od Państwa Ludowego 
własne gospodarstwa o łącznej 
pow ie rzchn i przeszio 4 m ilio 
nów ha. Na teren ie Z iem  Odzy
skanych is tn ie je  i ro zw ija  się 
4357 państwowych gospodarstw 
rolnych o ogólnym  obszarze 
gruntów 1.973.064 ha. Ziem ie 
Odzyskane przodu ją dziś całe
mu k ra jo w i w  rozw oju spół
dzielczości p ro du kcy jne j. Około 
2000 spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , 
zrzeszających blisko 50.000 go
spodarstw  chłopskich, rozw ija  
swą gospodarkę na obszarze 
blisko 500.000 ha. Państwo L u 
dowe dla obsługi tych spół
dzielni zorganizowało 138 pań
stwowych ośrodków maszyno
wych, rozporządzających, w  
przeliczeniu na c ią gn ik i o m o
cy 15 K M , 5424 ciągn ikam i. 
Łączna liczba c iągn ików  w 
PO M  i państwowych gospodar
stwach rolnych na Ziem iach

Odzyskanych w ynosi w  p rze li
czeniu na c iągn ik i o m ocy 15 
K M  — ok. 22 i  pół tysiąca.

M am y za sobą poważne osią
gnięcia w  dziedzin ie pow ię
kszenia pow ie rzchn i up raw ne j, 
lik w id a c ji odłogów i  ugorów, 
podniesienia p lonów  i  rozw oju 
hodow li. Z lik w id o w a liś m y  prze
szło 3 i  pó ł m ilion a  hekta rów  
odłogó-w, o ty leż  pow iększy li
śm y obszar zasiewów. W  ciągu 
la t od 1946— 1952 r. pow ie rzch
nia up raw y pszenicy wzrosła o 
27 tys. ha, żyta —  o 536 tys. ha, 
owsa o 172 tys. ha, z iem niaków
— o 207 tys. ha, roś lin  pastew
nych —  o 378 tys. ha, po
w ierzchn ia  bu raków  cukrow ych
— o 85,5 tys. ha.

P rzeprow adziliśm y m elioracje
na obszarze ok. 500 tys. ha 
g run tów  ornych. O dw odn iliśm y 
Żu ław y. ' Z e le k try fiko w a liśm y  
ok. 300 tys. zagród. Zbudow a
liśm y  od nowa służbę w e te ry 
nary jną.

Obecnie udzia ł Ziem  Odzy
skanych w  ogólnopolskiej pro
d u kc ji mięsa towarowego w y 
nosi 23,5 proc., w  p ro d u kc ji 
ih leka towarowego 32,6 proc.

O rozw oju  przem ysłu Ziem 
Odzyskanych świadczy wzrost 
za trudnien ia  w  przem yśle na 
tych terenach. We w rześniu 
1945 r. na Z iem iach Odzyska
nych pracowało w  przemyśle 
ty lk o  8000 ro b o tn ikó w  — Po
laków .

Obecnie w  przem yśle Z iem  
Odzyskanych pracuje 560 tys. 
rob o tn ików  i  p racow n ików  u- 
m ysłowych.

jsnnych, ale za insta low aliśm y 
w  n im  na jb a rdz ie j nowoczesny 
taśmowiee dla  prze ładunku w ę
gla. Zbudow aliśm y w  Ś w ino
u jśc iu  ca łkow ic ie  nową bazę

rybo łów stw a dalekomorskiego. 
Stan naszej m orsk ie j f lo ty  
hand low ej jest dziś b lisko  trz y 
k ro tn ie  w iększy n iż  przed 
w ojną.

Ziemie Odzyskane -  ogniskiem 
polskiej kultury i nauki

W  ciągu 7 la t  pow ojennych 
Z iem ie Odzyskane n ie  ty lk o  
ro z w ija ły  się pod względem go
spodarczym, ale także pod 
względem ku ltu ra lnym . W  r. 1951 
dz ia ła ło  już  na terenach Ziem  
Odzyskanych 18 tea tró w  zawo
dowych o 6.5 tys. m iejsc. Przed 
w o jną  w  1935 r. by ło  na tych 
terenach 460 k in . W  r. 1951 
dzia ła ło już  580 k in  sta łych w  
mieście i  na w s i o łącznej ilo 
ści ponad 145 tys. m iejsc. Czyn
nych jest 85 muzeów, k tó re  w  
r. 1951 zw iedziło  przeszło 8,5 
m iliona  osób. Is tn ie je  1435 b i
b lio te k  publicznych (wojewódz
k ich , pow ia tow ych , m ie jsk ich  i  
gm innych) z b lisko  5 tys. punk
tów  o 4.260 tys. tom ów , ty s ią 
ce b ib lio te k  szkolnych, b ib lio 
tek zw iązków  zawodowych, 
Zw. Sam. Chł., b ib lio te k  facho
w ych. L iczba przedszko li w  c ią 
gu 5 la t  (1946— 1951) w zrosła  z 
569 na 2368, a w ięc oko ło 4 ra 
zy, a liczba dzieci w  przedszko
lach pow iększyła  się z 29.508 
na 91.376. L iczba szkół ogólno
kształcących stopnia podstawo
wego wzrosła z 2845 w  roku  
szkolnym  1945/46 do 6102 w  ro 
k u  szkolnym  1951/52, a liczba 
uczn iów  w  ty m  samym czasie 
zw iększyła się z 309.101 na 
560.236. L iczba uczn iów  w  k la 
sach licea lnych wzrosła z 16.691 
w  1945/46 na przeszło 32 tys. 
w  r. 1951/52. W  szkołach zawo
dowych na Z iem iach Odzyska
nych uczyło się w  roku  szko l
nym  1945/46 —- 10.213 uczniów, 
w  roku  szkolnym  1951/52 b l i 
sko 15 razy w ięcej —  bo 
146.828 u c z n i Szczególnie im 
ponu jący jest rozw ój szko ln i
c tw a wyższego na Ziem iach 
Odzyskanych. Przed w o jną  na 
ty m  teren ie  is tn ia ły  jedyn ie  
P o lite ch n ik i w e W roc ła w iu  i 
w  Gdańsku, U n iw e rsy te t we

W roc ław iu , A kadem ia M edycz
na w  Gdańsku oraz 6 wyższych 
szkół pedagogicznych. Szczecin 
przed w o jną  n ie  m ia ł żadnej 
wyższej uczeln i. Po w o jn ie  nie 
ty lk o  odbudow aliśm y i  roz
budow aliśm y P o lite ch n ik i w  
Gdańsku i  W roc ław iu , U n iw e r
sytet W roc ław sk i i  Akadem ię 
M edyczną w  Gdańsku. Ponad
to zorgan izow aliśm y nową Po
lite chn ikę  w  G liw icach , nowe 
Akadem ie Medyczne w  Szcze
c in ie  i  Zabrzu (ponadto z U n i
w ersyte tu  W rocław skiego zo
stała w yodrębn iona A kadem ia 
Medyczna i  Wyższa Szkoła R o l
nicza), Wyższą Szkołę Rolniczą 
w  O lsztynie, Wyższe Szkoły 
Ekonom iczne w e W roc ław iu  i  
Sopocie, Wyższą Szkołę W y
chowania Fizycznego w e W ro 
cław iu , S zkoły Inżyn ie rsk ie  we 
W roc ław iu , Gdańsku, w  Szcze
cinie, Wyższe Szkoły M uzyczne 
w e W roc ław iu  i  Sopocie, W yż
sze S zko ły Sztuk P lastycznych 
we W roc ła w iu , i  Sopocie. Po
nadto is tn ie ją  Wyższe Szkoły 
Pedagogiczne w e W roc ła w iu  i 
Gdańsku.

Przed w o jną  ogólna ilość s tu 
dentów  w  roku  szkolnym  
1939/40 w ynosiła  3902. Ilość 
s tudentów  szkół wyższych na 
Z iem iach Odzyskanych w  ub ie
g łym  roku  szkolnym  w ynosiła  
36.746. S zkoły wyższe na Z ie
m iach Odzyskanych s ta ły  się 
pow ażnym i kuźn iam i kad r, n ie 
zbędnych d la  zabezpieczenia 
dalszego rozw o ju  Z iem  Odzy
skanych, a także ogniskam i 
po lsk ie j k u ltu ry  i  po lsk ie j m y 
ś li naukow ej na tych  ziemiach. 
N ie  można n ie  wspom nieć też 
o poważnym  ośrodku dz ia ła l
ności naukow ej i  w ydaw n icze j, 
ja k im  jest „O ssolineum “  we 
W rocław iu .

Rozszerza sią nieustannie ochrona zdrowia
Poważny w ys iłe k  został w ło 

żony w  rozbudowę placówek 
ochrony zdrow ia. M am y już na 
Ziemiach Odzyskanych blisko 
37.000 łóżek szpitalnych, ponad 
5.8C0 łóżek w  sanatoriach prze
ciwgruźliczych, przeszło 6.000 
miejsc w  sanatoriach uzdrowi
skowych, 330 ośrodków zdro
wia, 694 ambulatoria przy za
kładach pracy, 109 przychodni 
specjalistycznych.

Służba zdrow ia na Ziem iach 
Odzyskanych lic zy  ju ż  2756 le
karzy medycyny, 655 lekarzy

dentystów, 605 farmaceutów
9729 pielęgniarek i 1921 położ 
nych.

Ludność Z iem  Odzyskanycł 
szybko wzrasta 1 ju ż  w  n ie d łu 
g im  czasie przekroczy 1 pozo
staw i za sobą c y fry  przedw o
jenne.

W  w iększości pow ia tów  w o 
jew ództw a wrocławskiego, opol
skiego, zielonogórskiego i  w  n ie  
k tó rych  pow ia tach wojew ódz
tw a  olsztyńskiego — liczba lu d 
ności ro ln icze j jes t w iększa n i; 
przed w ojną.

Braterska pornos ZwLizku Radzieckiego

Od r. 1947 wartość produkcji przemysłowej 
Ziem Odzyskanych wzrosła 3-krotnie

Odbudowaliśmy i rozbudo
wujem y nadal w ielkie zakłady 
chemiczne w Brzegu, przemysł 
okrętowy Gdańska i Szczecina, 
przemysł maszynowy W rocła
w ia i Elbląga, przemysł w łó
kienniczy Zielonej Góry i 
Dzierżoniowa, przemysł elek
trotechniczny Wrocławia. W r. 
ub. uruchomiliśmy wielką ce
mentownię „Odra“ w Opolu, 
Zakłady Włókien Sztucznych w  
Gorzowie, nowoczesną fabrykę 
kwasu siarkowego w Wizowie. 
Tylko w  tym  roku spośród 
wielkich obiektów uruchomili
śmy fabrykę włókien sztucz
nych w  Jeleniej Górze, I I  etap 
największej w Polsce elektrow
ni wodnej w Dychowie, pierw 
sze obiekty zakładów kokso
chemicznych w Blachowni, w  
okresie uruchomienia znajduje 
się w ielka walcownia — zgnia
tacz w hucie „Bobrek“.

Już w  1947 r. udzia ł przem ysłu 
Z iem  Odzyskanych w  ogólnej 
w a rtośc i p ro d u k c ji przem ysło
w e j całego k ra ju  s tanow ił b l i
sko 22 proc.

W  roku  1952 udzia ł przem y
słu Z iem  Odzyskanych w  ogól
ne j w artośc i p ro d u kc ji przem y
słow ej w ynosi ponad 24 proc.

Od r. 1947 do r. 1952 wartość 
produkcji przemysłowej na 
Ziemiach Odzyskanych wzrosła 
przeszło trzy razy.

O dbudowany przez nas prze
m ysł Z iem  Odzyskanych p racu
je  n ie  ty lk o  dla dobra  naszego 
narodu, bierze on udzia ł, ja k  
np. przem ysł węglowy, prze
m ys ł chemiczny, przem ysł ta 
bo ru  kole jowego i  okrętowy, 
przem ysł w łók ienn iczy  i  cera
m ik i szlachetnej, w  w ym ian ie

m iędzynarodow ej, a przez to 
przyczyn ia się do zacieśnienia 
naszych zw iązków  gospodar
czych ze Zw iązkiem  Radziec
k im , z N iem iecką R epubliką 
Dem okratyczną, z europe jsk i
m i k ra ja m i dem okrac ji lu do 
wej, C h inam i Ludow ym i, a ta k 
że do rozszerzenia w ym iany  
hand low ej ze w szys tk im i k ra 
jam i, niezależnie od ustro ju , 
pragnącym i rozszerzenia i  oży
w ien ia  poko jow ych stosunków 
hand low ych.

A by przyśpieszyć rozw ój go
spodarczy Ziem  Odzyskanych, 
dokonaliśm y ogromnego w k ła 
du w  odbudowę zniszczonej 
sieci ko le jow e j. Odbudowaliśmy 
2.897 km torów głównych, co 
stanowi 76 proc. ogólnej ilości 
torów głównych odbudowanych 
w całym kraju, zbudowaliśmy 
130 km nowych torów głów
nych, odbudowaliśmy 22.000 
m. b. mostów kolejowych.

Zjednoczenie Z iem  Odzyska
nych z Polską, uzyskanie sze
rokiego 500-kilom etrowego w y 
brzeża morskiego, pow ró t do 
Polski Gdańska i Szczecina 
oraz k ilku n a s tu  m ałych portów  
— otw orzy ło  szerokie perspek
ty w y  przed polską gospodarką 
morską.

Po raz pierwszy w  dziejach 
Polska stała się naprawdę pań
stwem  m orskim . W  ciągu m i
nionych la t w łoży liśm y ogrom 
n y  w k ła d  w  odbudowę ca łko
w ic ie  zniszczonych portów , w  
odbudowę i  rozbudowę stoczni 
m orskich, w  rozw ój żeglugi i 
rybo łówstwa.

P ort szczeciński n ie  ty lk o  od
budow aliśm y ze zniszczeń w o- I

Dopiero teraz po zjednoczeniu 
z resztą ziem polskich, w  ra
mach wolnej i zjednoczonej 
Polski Ludowej ziemie te zy
skały możność wszechstronnego 
rozwoju, wszechstronnego wy
korzystania swych bogactw na
turalnych i swych rezerw.

Jeżeli w  ciągu k ilk u  la t mo
gliśm y dokonać ta k  w ie lk iego 
dzieła zaludnienia i zagospoda
row an ia  Z iem  Odzyskanych, h i
storycznego dzieła, z którego 
naród nasz może być dum ny, to 
dlatego, że pow ró t Ziem  Odzy
skanych do Polski b y ł urzeczy
w istn ien iem  h istorycznych dążeń 
i pragnień narodu polskiego, 
dlatego, że Polska w ró c iła  na te 
ziemie nie jako państwo w yzy
skiwaczy, n ie  jako  stare pań
stwo szlacheckie lu b  k a p ita li-  
styczno-obszarnicze, lecz jako 
Polska Ludowa, ja ko  państwo, 
w  k tó rym  w ładza należy do lu 
du pracującego m iast i wsi, d la 
tego, że Polska w róc iła  tu  nie 
jako siła reakcyjna, lecz jako si
ła postępowa, mająca za sobą 
poparcie całego obozu pokoju i 
postępu, dlatego, że Polska w ró 
c iła  na te ziemie w  w yn iku  roz
grom ienia h itle ryzm u przez 
zwycięski Zw iązek Radziecki, w  
w y n ik u  zwycięstwa nu rtu  postę
powego w  dziejach naszego na
rodu.

Zjednoczenie Polski — pow ró t 
do Polski naszych starych ziem 
zachodnich i północnych jest 
n ierozerw a ln ie  związany ze 
zwycięstwem  postępowego, ple- 
bejskiego n u rtu  w  dziejach na
szego narodu.

„Projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — po
w iedz ia ł Prezydent Bierut w

Sejm ie w  dn iu 18 lipca 1952 r.— 
jest wyrazem  osiągniętego po raz 
p ierwszy w  naszych dziejach 
zwycięstwa ludowego, p lebej- 
skiego nu rtu , którego dalszym 
ciągiem jest po lsk i rew o lucy jny  
ruch  robotniczy, n u r t marksi
stowski — spadkobierca wszyst
kiego, co było  szlachetne i po
stępowe w  dziejach Polski“.

„C zerp iem y —  pow iedzia ł 
m. in. Prezydent Bierut —  * 
p ięknych tra d y c ji piastowskich, 
k tó re  leżą u podstaw obecnego 
ukszta łtow ania  geograficznego 
naszej O jczyzny i  je j granic“.

Zjednoczenie ziem polskich w  
sp raw ied liw ych  granicach, opar
tych na tradyc jach  Polski Pia
stowskie j łączy się z oparciem  
na 'pods taw ach 'trw a łe j przyjaź
ni stosunków Polski ze wszyst
k im i sąsiadami, a więc również 
i z narodem  n iem ieck im  w  m yśl 
na jlep ie j po ję tych zasad przy
jaznego współżycia między na
rodami.

Jeżeli m ogliśm y ta k  szybko 
zaludnić, odbudować i  zagospo
darować Z iem ie Odzyskane, to 
dlatego, że n ie  by liśm y osamot
n ien i, że korzysta liśm y z b ra te r
skie j pomocy Zw iązku Radziec
kiego, że naw iązaliśm y ścisłą, 
wzajem ną współpracę z k ra ja 
m i dem okrac ji ludow ej.

Dalsze porywające perspekty
w y  rozw o ju  Polski są nieroz- 
dzie ln ie związane z dalszym 
zw ycięskim  rozw ojem  obozu 
poko ju  i socjalizmu.

Na tym  polega nie  ty lk o  na
rodowe, ale 1 m iędzynarodowe 
znaczenie pow ro tu  Ziem  Odzy
skanych do; Polski i  ich dalsze
go rozw oju.

Nadal wytrwale rozwijać będziemy siły 
wytwórcze i kulturę Ziem Odzyskanych

M ając tę świadomość, tym  
pewniej będziemy szli naprzód, 
tym  pew nie j, z ty m  w iększym  
rozmachem będziemy ro z w ija li 
s iły  w ytw órcze i  k u ltu rę  Ziem  
Odzyskanych.

Na p ierw szy plan wysuwa 
się zadanie in te n s y fik a c ji go
spodarki ro lne j na Ziem iach 
Odzyskanych, pełnego w yko 
rzystan ia  is tn ie jących  rezerw, 
znacznego podniesienia plonów 
o trzym yw anych  z każdego hek
ta ra  ziemi, a przede w szystk im  
wydatnego rozw o ju  hodow li w  
oparciu o bogatą bazę paszo
wą Z iem  Odzyskanych.

W  ramach zapoczątkowanej 
w br. na nowych podstawach 
akcji osadnictwa rolniczego o- 
siedlono już 5.178 rodzin w  go

spodarstwach indywidualnych, 
w PG R i spółdzielniach pro
dukcyjnych. Jest to oczywiście 
dopiero początek te j akc ji. W in 
na ona być i  będzie kon tynuo
wana i  rozszerzana w następ
nych latach.

Obok osadnictwa in d y w id u 
alnego należy propagować o- 
sadnictwo w  spółdzielniach 1 
osadnictwo robotnicze w  pań
stwow ych gospodarstwach ro l
nych, przygotow ując corocznie 
odpow iedni zasób m ieszkań dla 
nowych członków spółdzielni 
p -odukcy jnych  i  robo tn ików  
v  łnych.

Obok osadnictwa ważne jest 
przyśpieszenie i  pogłębienie 
m echanizacji ro ln ic tw a  na Z ie 
m iach Odzyskanych.

Na bazie przewidzianego roz
w o ju  przem ysłu maszyn ro ln i
czych pow inn iśm y doprowadzić 
w  państw ow ych gospodar
stwach ro lnych  i  spółdzielniach 
p rodu kcy jnych  do całkow itego 
zmechanizowania podstawowych 
robót w  po lu  i  zapoczątkowania 
m echanizacji pracochłonnych 
robót w  obejściu.

W  okresie bieżącego dziesię
ciolecia powinniśmy zakończyć 
elektryfikację wsi na Ziemiach 
Odzyskanych 1 wykorzystać e- 
nergię w  poważnej skali dla 
celów produkcyjnych.

Obok pełnego w yko rzystan ia  
m ożliwości rozw o ju  ro ln ic tw a  
będziem y rea lizować nada l p ro 
gram  uprzem ysłow ienia Z iem  
Odzyskanych, ja k  i  reszty k ra 
ju-

W  dziedzinie energetyki —  
zakończymy w  Planie 6-letnim  
rozbudowę wielkich elektrow
ni, jak  Miechowiee, Zabrze, E l
bląg, Szczecin, Czechnioa. W  
następnym planie pięcioletnim  
przystąpimy do wykorzystania 
dla celów energetycznych w  
większym stopniu złóż węgla 
brunatnego we Wrocławskim i 
Zielonogórskim 1 torfu w  w oje
wództwach północnych, a także 
zasobów wodnych Ziem Odzy
skanych.

Zakończymy rozbudowę za
głębia miedzi 1 okręgu przemy
słowego w  zachodniej części wo
jewództwa wrocławskiego.

Rozbudujemy i doprowadzi
m y do pełnej przewidzianej 
projektem zdolności produkcyj
nej zapoczątkowane w  Planie 
Sześcioletnim w ielkie zakłady 
przemysłu maszyn ciężkich i 
przemysłu elektrotechnicznego.

W  szybkim tempie rozbudu
je się w  Pianie 6-letnim prze
mysł okrętowy — w  Gdańsku i  
Szczecinie będzie się rozwijał 
nadal w  okresie następnego 
planu 5-letniego i niewątpliwie 
powoła do życia szereg zak ła 
dów przemysłowych, produku
jących urządzenia i sprzęt o- 
krętowy. Będzie odbudowana 
fa b ry k a  maszyn ro ln iczych  w  
Jasien iu w  woj. zielonogórskim . 
W  zw iązku z potrzebam i budo
w y  m etra  warszawskiego w  N o
wej S oli rozbudow uje się za
k ła d y  produku jące od lew y dla 
obudowy ścian tu n e li m etra 
tzw. tub ing l.

W  najbliższych latach zakoń
czymy budowę szeregu wielkich 
obiektów przemysłu chemiczne
go na Ziemiach Odzyskanych, 
jak  fabryka celulozy i włókna 
sztucznego w  Jeleniej Górze, 
fabryka farb i lakierów we 
Wrocławiu, rozbudowę zakła
dów przemysłu organicznego 
„Rokita“ w  Brzegu Doinym, 
w ielkiej fabryki związków azo
towych w Kędzierzynie. N ie 
w ą tp liw ie  p lan p ięc io le tn i po
s taw i nowe, śm iałe zadanie w  
zakresie rozw o ju  na Z iem iach 
Odzyskanych przem ysłu che
micznego, k tó ry  znajdzie opar
cie w  bogatej bazie surowco
wej Ziem  Odzyskanych. M . in. 
zbudujemy w woj. opolskim 
w ielki zakład benzyny synte
tycznej, oparty na uwodornia
niu węgla brunatnego. Będzie 
to gigantyczna inwestycja zb li
żona rozmiarami do Now ei 
Huty.

Zgodnie z Programem W y
borczym Frontu Narodowego 
nowy plan 5-letni oznaczał za
początkowanie wielkich budów 
wodnych, rozwiązujących w

sposób kompleksowy zagadnie
nie wykorzystania zasobów wod 
nych dla celów energetycznych, 
zagadnienia odwadniania i na
wadniania w  rolnictwie, trans
portu wodnego, zaopatrzenia w  
wodę miast i przemysłu oraz 
rozwoju rybołówstwa! śródlądo
wego.

Dla usprawnienia obrotu to
warowego będziemy nadal roz
budowywali sieć handlową, u- 
rućhomimy nowe domy towai- 
rowe, hale targowe, zakłady ży
wienia zbiorowego.

Program Wyborczy Frontu 
Narodowego stawia jako zada
nia następnego planu 5-letnie- 
go odbudowę Gdańska, Wroc
ławia, Szczecina. D la Gdańska 
został już opracowany general
ny plaga zabudowy. Należy w  
możliwie krótkim  czasie opra
cować takie plany dla W rocła
w ia i Szczecina. Po opracowa
niu i  zatwierdzeniu tych plaJ- 
nów przystąpimy do komplekso
w ej zabudowy centralnych 
dzielnic tych miast, kształtując 
ich oblicze architektoniczne i 
urbanistyczne z uwzględnieniem  
cennych tradycji miejscowych, 
na wzór Walrszawy i innych 
nowoczesnych miast socjali
stycznych. W  okresie następne
go planu 5-letniego znacznie 
powiększymy budownictwo 
mieszkaniowe na Ziemiach Od
zyskanych, poprawimy w arunki 
mieszkaniowe w  ośrodkach u - 
przemysłowionych, jak  Gliwice, 
Wałbrzych, Jelenia Góra, Świd
nica w  woj. wrocławskim, jak  
Zielona Góra i Nowal Sól w  
woj. zielonogórskim, jak O l
sztyn, Pisz, Nidzica, Morąg, I -  
iawa w  woj. olsztyńskim, Roz
budujemy dzielnice mieszkanio
we w  takich rozwijających się 
ośrodkach przemysłowych, jak  
Elbląg, Legnica, Bolesłalwiec, 
Złotoryja, odbudujemy Opole i 
Nysę, Stargard, Pyrzyce i sze
reg innych miast i miasteczek. 
W  związku z rozbudową drob
nego przemysłu i usług w  dro
dze odbudowy i remontów, w y
korzystamy istniejące zasoby 
mieszkaniowe mniejszych miast 
Ziem Odzyskanych.

Rozwój przem ysłu staw ia 
przed narni zadanie rozbudowy 
szko ln ic tw a zawodowego. W  
szczególności do na jp iln ie jszych  
zadań należy utw orzen ie  szko
ły  chemicznej w  Kędzierzynie, 
techn ikum  hutniczego w. Legn i
cy i  techn ikum  górniczego w  
Bolesławcu. W  is tn ie jących 
szkołach zawodowych należy 
rozbudować in te rn a ty  i w a r
sztaty oraz popraw ić  ich w ypo
sażenie.

W  dziedzinie szkoln ic tw a wyż 
szego należy dokończyć rozbu
dowy P o litech n ik i W roc ław 
skie j i  m iasteczka un iw ersytec
kiego we W roc ław iu , P o litech
n ik i Ś ląskie j w  G liw icach  i 
Wyższej Szkoły Rolniczej w  O l
sztynie. W  na jb liższych la tach 
należy powołać do życia nowe 
szkoły wyższe w  Szczecinie, O - 
po lu i  Z ie lonej Górze.

Poważną troską winien być 
otoczony rozwój kultury. W  o- 
kresle bieżącego dziesięciolecia 
zbudujemy nowe teatry w  Gdań
sku, Szczecinie, Opolu, Zielo
nej Górze, Koszalinie, Elblągu i 
Wałbrzychu, uruchomimy teatr 
w  istniejącym budynku w  Bo
lesławcu, zbudujemy filharm o
nię we Wrocławiu i Szczecinie, 
zbudujemy nowe kina w  Opo
lu, Zabrzu, Bytomiu, Koszalinie,

Szczecinie, Słupsku, Oleśnie, 
rozbudujemy sieć kin wiejskich. 
Zbudujemy domy kultury w 
Gdańsku, Szczecinie, Zielonej 
Górze, Złotoryji, Dzierżoniowie, 
rozbudujemy sieć powiatowych 
domów kultury. W  największych 
ośrodkach uruchomimy nowe 
domy kultury, domy dziecka. 
Troskliwą opieką otoczymy

O bywatele! U rzeczyw istnienie 
tego program u —  program u roz
w o ju  gospodarczego Z iem  Od
zyskanych, rozkw itu  k u ltu ry  
po lskie j na tych ziem iach w y 
maga w ie lk iego w k ładu  fin a n 
sowego i  m ateria lnego, wym aga 
w ie lk ich  w y s iłk ó w  nie  ty lk o  lu d 
ności Z iem  Odzyskanych, ale 
całego narodu.

„Wykonanie wielkich planów 
narodowych bieżącego 10-lecia, 
mówi Program Wyborczy Frontu 
Narodowego —  uczyni Polskę 
krajem  potężnego, nowoczesne
go przemysłu, krajem  rozw ija
jącego się postępowego ro lni
ctwa, krajem  wysokiej kultury, 
jednym z przodujących krajów  
Europy —  oto Program W ybor
czy Frontu Narodowego".

Dla wykonania tego wielkiego 
programu potrzebna jest nam 
przede wszystkim jedność, jed
ność myśli i woli, jedność dzia
łania wszystkich patriotów, 
wszystkich Polaków dobrej wo
li, którzy pragną pokojowego 
rozwoju i szczęścia naszej O j
czyzny.

Nie ty lk o  m y, ale i  ca ły po
stępowy św iat, wszyscy ludzie 
m iłu ją c y  pokój stw ierdzają, że 
granice na Odrze i  Nysie są u- 
slalone ostatecznie raz na zaw
sze po wieczne czasy.

N igdy nie  zapom nim y tego, że:
PO PIERW SZE — h isto rycz

ne praw a narodu polskiego do 
tych ziem są niezaprzeczalne. 
Z iem ie te zostały w ydarte  Pol
sce przez zbro jną przemoc feu- 
da łów  i cesarstwa niem ieckiego, 
krzyżaków  i  państwa ju n k ró w  
pruskich ;

PO D R U G IE  — w yzw olenie 
tych ziem zostało okupione 
w ie lką  o fia rą  k rw i żołn ierzy A r 
m ii Radzieckie j i walczącego u 
je j boku W ojska Polskiego;

PO TR ZEC IE  — granica na 
Odrze i  Nysie została ustalona i 
uznana w  Poczdamie przez w ie l
k ie  mocarstwa, k tó re  w y ra z iły  
swą zgodę na rep a tria c ję  lu d 
ności n iem ieck ie j;

PO CZW ARTE — ziemie te 
zamieszkuje 7 m ilion ów  Pola 
ków, oni je  odbudow ali i zago
spodarowali;

PO P IĄ T E  —- na straży tych 
ziem stoi ludowe W ojsko P o l
skie i ca ły naród po lsk i;

PO SZÓSTE — gw arancją ca
łości tych ziem i  ich jedności z 
całą Polską jest b ra te rsk i so
jusz P o lsk i z W ie lk im  Z w iąz
k iem  Radzieckim  i k ra ja m i de
m okra c ji ludowej. Przywódcy 
Zw iązku Radzieckiego, a przede 
w szystkim  Generalissimus Józef 
S T A L IN  n ie jednokro tn ie  o- 
świadczali, że granica na Odrze 
i Nysie jest ostateczna;

PO SIÓDM E — granica ta zo
stała uznana przez postępowe si.

liczne zabytki historii, prehisto* 
rii, architektury i przyrody, W 
szczególności zabytki związane 
z epoką piastowską.

Odbudujemy Zamek Piastow
ski w  Szczecinie, zabytkowe 
śródmieścia Wrocławia, Opola, 
Legnicy, Jeleniej Góry, Złoto
ry ji , Nysy. Uruchomimy Muze
um Kopernika we Fromborku.

ły  n iem ieckie i  potw ierdzona O* 
f ic ja ln ą  umową pomiędzy Pol
ską a N iem iecką Republiką De
m okratyczną;

PO ÓSME — granica na Cfdrze 
i Nysie stała się granicą pokoju 
w  Europie. Stosunkiem  do te j 
gran icy m ierzy się agresywna 
czy pokojowa, wsteczna czy po
stępowa postawa polityczna.

B udu jem y spokojnie naszą 
przeszłość na Ziem iach Odzy
skanych, ro zw ija m y  ich poten
c ja ł gospodarczy, zespalamy je 
k u ltu ra ln ie  z resztą k ra ju .

Żałosne i śmieszne są kon
szachty z zachodnio - niem iec
k im i rew iz jon is tam i garstk i e- 
m ig racy jnych  zdra jców  pol
skich, k tó rzy  us iłu ją  handlo
wać naszym i ziem iam i.

Konszachty te przypominają 
ta rg i m iędzy zgranym i szuiefa- 
m i, k tó rzy  sprzedają sobie wza
jem nie dawne przegrane m a ją t
k i, od dawna należące do kog* 
innego.

A le konszachty te nakazują 
nam  czujność na wszelkie pró
by w rogów  zmącenia naszego 
pokojowego budownictw a, sta
nia oszczerczych plo tek 1 pogło
sek, prowadzenia wywiadu na 
rzecz im peria lis tów  czy usiło
w ania  ak tów  gabotażowo - dy
wersyjnych.

Dlatego jest potrzebna Jed
ność, solidarność ł  zwartość ca
łego narodu ‘ w okó ł podstawo
wych zadań narodowych, w o
kó ł Program u F rontu  Narodo
wego.

U m acnia jm y Jedność t zw ar
tość narodu w okó ł sprawy przy
szłości i  rozw oju Ziem  Odzys
kanych. U m acn ia jm y nasz so
jusz z W ie lk im  Zw iązkiem  Ra
dzieckim  i  k ra ja m i dem okracji 
ludowej, z postępowym i sitami 
Niemiec, z postępowym i siłami 
na całym  świecie.

S kup ia jm y się pod sztandara
m i F ron tu  Narodowego, k tó ry  
organizuje w ys iłek  narodu na 
rzecz wzm ocnienia naszego Pań
stwa Ludowego i  jego obrony, 
na rzecz jego rozw oju  gospodar
czego i  ku ltu ra lnego , na rzecz 
stałego wzrostu dobrobytu ma* 
pracujących, na rzecz pogłębie
nia zespolenia z Polską Z iem  
Odzyskanych.

Cały naród po lski odbudowy
w a ł i ug run tow u je  dziś polskość 
Z iem  Odzyskanych, toteż żadna 
siła nie zdoła osłabić jedności 
i  spoistości narodu w  walce o 
ro z k w it w szystkich jego s ił 
twórczych, o podniesienie do
brobytu , o nienaruszalną całość 
zjednoczonych ziem Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej.

Niech ży je  lu d  pracujący Ziem  
Odzyskanych!

N iech ży je  F ron t Narodowy 
i jego Przewodniczący Prezy
dent Bolesław B ie ru t!

N iech żyje Polska Rzeczpos- 
j po iita  Ludow a!

Trzeba jedności działania wszystkich 
patriotów, wszystkich Polaków

«¿epsej wijkoizijsupij filmy wnaslą pracy
„...W  Bogacicach, poto. Ra

cibórz, nie chciano wpuścić na 
salę gm inne j św ie tlicy  ekipy  
k ina  objazdowego, gdyż m ie j
scowe kolo ZM P  tego dnia zor
ganizowało zabawę.

W  m iejscowości Gosławice z 
trudem  udało się przekonać 
miejscowego kom endanta SP, 
że zabawa św ietn ie  uda się po 
seansie film o w y m ".

F ak ty  te podaje 36 (197) n r 
tygodn ika  „F ilm “ . Są one 
św iadectwem  rzeczy p rzyk re j 
i  n iepokojącej: nie w szystkie 
zarządy ZM P -ow skie  i  nie 
wszyscy a k tyw iśc i rozum ie ją  
w  pe łn i rolę, ja ką  f i lm  ma do 
spełnienia. F ak tów  tak ich  na 
pewno znalazłoby się w ięcej, 
i  nie trzeba by pewno długo I 
daleko szukać.

A le  są także fa k ty  inne:
„T a k  np. k ie row n icy  ekipy  

k ina objazdowego, pracującego 
na terenie pow ia tu  nyskiego“  

czytam y w  tym  samym nu 
merze „F ilm u “  —• „ze szczerą 
wdzięcznością m ów ią o pomo
cy, ja k ie j im  udzie la ją  Zarząd  
Pow ia tow y i koła Z M P  na tym  
terenie. M łodzi Z M P -ow cy po
m agają w  propagandzie poka
zów, p iln u ją  sal, p rzygotow u- 
ją  pogadanki na> podstaw ie  
m ateria łu  dostarczonego im  
przez k ina objazdowe. W idzo
w ie b iorą udzia ł w  dyskusji, 
k ino objazdowe ognisku je  w o
kó ł siebie zainteresowania  
głębsze — nie ty lk o  chęć roz
r y w k i“ .

I  tak ich  fa k tó w  jest dużo 
w ięcej.

O znaczeniu f ilm u  m ów ią 
lis ty , przysyłane do redakc ji 
wszystk ich pism, w  k tó rych  
m łodzież pisze gorąco i 
ze wzruszeniem  o tym , ja k  
f i lm  pomógł je j w  rozw iązaniu 
trudności, nauczył jaśn ie j pa
trzeć na św iat, zachęcił do le 
pszej p racy i  da ł dużo w z ru 
szeń artystycznych. Bohaterzy 
w ie lk ic h  f ilm ó w  radzieckich,

ja k  A leksy M eresjew , A le k 
sander M atrosów, postacie 
„M ło d e j G w a rd ii“  czy Sza
chów z „W ie lk iego  O bywate
la “  s ta li się wzorem  i  p rzy 
kładem  dla w ie lu  naszych 
przodow n ików  pracy i  nauki, 
d la  w ie lu  a k tyw is tó w  organ i
zacji. N iejednego dobry f i lm  
sk ło n ił do głębszego zastano
w ien ia  się nad swoim  postępo
w aniem  i  pewniejszego k ro 
czenia po słusznej, choć czę
sto trudn e j drodze; w ie lu  lu 
dziom  pozw o lił szerzej ogarnąć 
pe rspektyw y naszego budow 
nictw a, w yra źn ie j zobaczyć 
przeszkadzającego nam wroga 
i  skutecznie j z n im  walczyć.

Doceniając tę ogrom ną w y 
chowawczą i  m ob ilizu jącą ro 
lę  f ilm u , a jednocześnie w i
dząc w  n im  jeden z n a jb a r
dziej m asowych środków  upo
wszechnienia k u ltu ry , państwo 
nasze rob i wszystko, aby w  ja k  
na jw iększym  zakresie udostęp
n ić dobre, w artościow e f i lm y  
szerokim  masom m iast i  wsi. 
Pow sta je coraz w ięcej stałych 
k in  w ie jsk ich  —  rzecz w  P o l
sce kap ita lis tyczne j nie do po
m yślenia ; k in o  objazdowe do
ciera z film a m i do w ie jsk ich  
św ie tlic . Ludzie, k tó rzy  nie 
w iedz ie li nawet, co to jest 
f i lm  — obecnie m ają moż
ność go oglądać. Rola jego w  
upowszechnieniu k u ltu ry  jest 
ogromna — a przecież socja
liz m  mogą skutecznie budować 
ty lk o  ludzie  o w ysok ie j k u l
turze.

W  ogrom nej pracy w ycho
wawczej, prowadzonej przez 
ZM P, f i lm  coraz bardzie j staje 
się cenną i  skuteczną pomocą. 
Dobrze przedyskutow any i  zro
zum iany obraz film o w y  jest 
skutecznie jszym  środkiem  a- 
g ita c ji, n iż suchy' re fe ra t. Na 
ogół jednak zarządy Z M P -o w 
skie i  a k tyw iśc i zby t słabo 
w yko rzys tu ją  ten środek w  
swej pracy. I  to  jes t źle. Co

w ięcej —  fa k ty , przytoczone 
na wstępie wskazują, że n ie 
k tó rzy  z n ich wręcz nie  ro 
zum ie ją  ro li, jaką może i  po
w in ie n  spełnić dobry  film .

Z b liża ją  się w yb o ry  do Sej
mu. S toi przed nam i zadanie 
popu la ryzac ji haseł F ron tu  
Narodowego, uśw iadom ienia 
sobie i  innym  drogi, jaką już  
przeszliśm y i jaka nas czeka. 
F ilm  może tu  stać się d la  nas 
w ie lką  pomocą. Np. f i lm  „S p i
sek b a n k ru tó w “  pomoże nam 
lep ie j zrozumieć an ty ludow ą 
p o litykę  am erykańskiego im 
pe ria lizm u ; „P ierwsze d n i“  po
mogą nam lep ie j uśw iadom ić 
sobie to, co już  dokonaliśm y w  
naszym k ra ju ; w ęgierski 
„Chrzest b o jo w y“  pomoże nam 
w  dyskus ji o drogach rozw ojo
w ych naszej wsi. P rzyk łady 
tak ie  można mnożyć. A  ileż 
nieocenionego m ateria łu  doku
mentalnego, ile niezb itych 
fa k tó w  dostarczają nam k ro 
n ik i film ow e, pokazujące na
ocznie nasze budow nictw o, 
s y lw e tk i przodujących robo t
n ików  i  chłopów, osiągnięcia 
innych b ra tn ich  k ra jów . M a
te r ia ł ten na pewno w arto  
wykorzystać.

P rzybyw a jący na w ieś film  
pow in ien spotkać się z naszą 
pomocą. Pom agajm y w  zape
w n ien iu  frekw e nc ji, w  prze
prowadzeniu pogadanki w y ja 
śniającej treść i ideowe w a r
tości film u . O rgan izu jm y na 
zebraniach kó ł ZM P dyskusje 
na tem at obejrzanego film u , i 
zdobyte z niego doświadczenia 
w yko rzys tu jm y  w  pracy na 
swoim  terenie. Uczmy się ko
rzystać z f ilm u , jako  z pomoc
nego oręża w  walce o wyższą 
świadomość, o demaskowanie 
i w yp ie ran ie  wroga, o lepsze 
w y n ik i w  naszej pracy i o w y 
chowywanie m łodzieży w  du
chu socjalizm u.

JAN U SZ B U D Y N E K

Ford -  nowy obrońca 
„wolności“

! po amerykańsko
1 — Forda, tego na jbar-
| dziej reakcyjnego przedsta- 
i w ic ie la  kap ita łu  m onopoli- 
i stycznego — w yb ra ła  nie- 
1 dawno swoim  przewodni 
| czącym organizacja „W o l- 
i nośeiowa W ypraw a K rzy- 
i źowa“ .

Oficjalnym celem tej or 
I ganizae.ji jest walka z ko- 
) munizmem przy pomocy 
* propagandy poprzez ame- 
| rykańskie radiostacje w. 
I Portugalii i Niemczech za- 
I chodnich. Rzeczywistym jej 

celem jest dywersja i szpie- 
! gostwo. Już H itier wysoko 
1 cenił Forda (udekorował S° 
l najwyższymi swymi odzna

czeniami) i wyraził się 0 
! nim: — „Uważamy Forda 
i za przywódcę ruchu faszy- 
1 stowskiego w Ameryce“, 
i (ar)

fi
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KANDYDACI Z LUDU I  DLA LUDU c * 3
/lotoni Płaza, przodownik pracy 

— kandydat młodzieży

I P rezydent i  m arynarz, ch łop- i kandydatów  
ka i  m łodzieżowy p rzodow nik  Sejmu.

na posłów do

pracy zna jdu ją  się na liśc ie ] A N D R ZE J MOSZ.

N a uroczystej masówce, w 
Zakładach M echanicznych im. 
K a ro la  Świerczewskiego w E l
blągu, K om ite t Zakładowy 
F ron tu  Narodowego zgłosił 
m . in. ja ko  kandydata na po
sła  do Sejm u' Polskie j Rzeczy
pospo lite j Ludow ej m łodzieżo
wego przodownika pracy, zet- 
empowca Antoniego Plażę.

W  liczne j g rup ie  m łodych ro 
bo tn ikó w  stojących ko ło  stołu 
prezydialnego s ta ł A n to n i P ła
za i  uważnie s łuchał . odczyty
w ane j lis ty  kandydatów  na po
s łów  do Sejmu.

...Franciszek M oraw ski, prze
wodniczący spółdzie ln i p ro du k
cy jn e j, Jan Trusz, pierwszy se
k re ta rz  K om ite tu  W ojewódz
kiego PZPR, A n to n i Płaza, 
m łodzieżowy przodow nik p ra 
cy...

D rgną ł i  spo jrza ł na kolegów 
pyta jąco, ja k b y  niedow ierza ł 
w łasnym  uszom. „T ak , t y “  — 
odpow iedzia ły m u ich uśm iech
n ię te  twarze.

Fala wzruszenia zatamowa

ła m u głos. Chcia ł podzięko
wać, a le  n ie  m ógł z siebie w y 
dobyć głosu. Ściskał ty lk o  m il
cząco ręce tych, k tó rzy  m u 
w inszow ali.

A  k iedy  w  czasie głosowania 
za jego kandydaturą , podniósł 
się do góry las rą k  — podnie
ś li je  bowiem  wszyscy i  m łodzi 
i starzy —- stanęły m u w 
oczach łzy wzruszenia i  ra 
dości.

...Jego, prostego robotn ika  
w ybrano kandydatem  na posła 
do Sejmu, do na jwyższej w ła 
dzy państwowej. Równolegle z 
zadowoleniem i radością zro
dz iły  się w ą tp liw ośc i: „czy po
tra fię  n ie  zawieść zaufania, ja 
k im  m nie obdarzono i w y w ią 
zać się z obowiązków...

I postanowił... ,
„D rodzy towarzysze, koledzy. 

Bardzo Wam dzięku ję za ten 
zaszczyt i  nie zawiodę Was. Ro
zumiem, że w yróżn ien ie  to na
kłada na m nie w ie lk ie  obow iąz
k i i  ..w ykonam  je. Będę się 
uczył i jeszcze raz uczył...

liaría Puchacznwa — dobrze kieruje 
spółdzielnią produkcyjną i dlatego 

wysunięto jej kandydaturą

Był kiedyś chłopcem okrętowym
Ogromna sala Morskiego 

Techn ikum  Mechanicznego w 
G dyn i w ype łn iona jest po brze
gi. Z eb ra li się tu  przedstaw i
cie le  Polsk ie j M a ry n a rk i H an
d low e j — załogi s ta tków  „C u - 
rie -S k łodow ska“ , „Lech“  i 
„W a ry ń s k i“ , m arynarze rezer
w y, p racow nicy Polskich L in ii 
Oceanicznych...

P rzodujący m arynarz  naszej 
f lo ty , m echan ik z M /S  „C u rie - 
Skłodowska“  tow . W ieczorek, 
odczytu je  nazw iska propono
wanych kandydatów  na posłów 
do Sejmu.

L a w in a  b raw  zagłusza głos 
czytającego. O k rzyk i i  skando
w anie  „B IER U T — FGKOJ —  
S T A L IN “ są świadectwem  w ie l
k ie j m iłośc i do Pierwszego 
O byw ate la  P olsk i Ludow ej i  
pierwszego kandydata  na po
sła do Sejmu Bolesława
B ieruta.

M. in . padła kandydatura  
tow . W łodzim ierza Szynarow“- 
skiego, dyrekto ra  Polskich L i 
n i i  Oceanicznych.

Na m ów nicy stoi s ta ry  ma
ryna rz , Sarabaj, k tó ry  zna tow. 
Szynarowskiego od dawna, po
p ie ra  jego kandydaturę :

„Pam iętam  jeszcze tow arzy
sza Szynarowskiego, k iedy p ra 
cow ał w  charakterze chłopca 
okrętowego, a późnie j m aryna

rza i  bosmana. Zdolny, praco
w ity  i  koleżeński. A  m im o to 
m usia ł tu łać się po zagranicz
nych statkach. Na po lskich  
statkach, zna jdu jących się w  
rękach sanacyjnego rządu, nie 
było m iejsca dla m arynarza, 
k tó ry  g łos ił idee rew olucyjne. 
W yzwolenie naszego kraju, 
przez A rm ię  Radziecką zastaje 
tow , Szynarowskiego za g ra n i
cą. A le  natychm iast, gdy t y l 
ko do ta rły  do niego w ieści o 
w o lne j Polsce, śpieszy do k ra ju  
pociągając za sobą w ie lu  m a
ryna rzy. T łum aczy i  obala p lo t
k i, p rzekonuje wahających się.

Tow. Szynarow ski w yrós ł z 
nam i, jest jednym  z nas i  całe 
jego życie świadczy, że godny 
jest reprezentować nas w  Sej
mie.

I  p tzyrzekam y C i towarzyszu  
Szynarowski —  w  ty m  m omen
cie cała sala powstała i  zaczę
ła b ić braw a i  wznosić okrzy
k i na cześć po lsk ie j f lo ty  han
d low ej i je j p rzodow ników  — 
przyrzekam y Ci, n ie  zawieść 
Ciebie n igdy, zawsze walczyć 
o szczęście i  dobrobyt u nas w  
k ra ju , o socja lizm “ .

W  oczach w ie lu  starych m a
ryna rzy  zab łysły łzy  wzrusze
nia. Na posła do Sejm u kan 
dydu je  jeden z n ich, na jb liższy 
kolega, przyjacie l...

F u rm a n k i chłopskie raz po 
raz za trzym yw a ły  się przed no
w ym  budynkiem  P ow ia towej 
Rady Narodowej w  L u b a rto 
w ie. P rzodujący ch łop i pow ia tu  
lubartow skiego z jecha li się tu 
ta j, aby w ysuwać kandydatów  
na posłów do Sejmu.

W iele zm ieniło  się na w s i lu 
ba rtow sk ie j. Teraz św ią tło  
e lektryczne i rad io  coraz sze
rze j dociera . do wsi, dzieci 
chłopskie uczą się w  szkołach. 
A le  ch łop i m ają  dobrą pamięć. 
N igdy nie zapomną la t nędzy 
i. poniżenia.

Na zebraniu m ó w ił p rzodu ją
cy gospodarz W ładysław  M a ły - 
sek ze w s i Ciemno:

„D oczekaliśm y się tak ich  cza
sów, że m y sami możemy sta
w iać swoich kandydatów  do 
Sejmu —• na jwyższej w ładzy  
naszego państwa.

Dobrze poznałem biedę — 
ciągnął M ałysek. —  B yło  nas 
siedemnaścioro w  domu — nie 
jeden raz zdarzało się, że nie  
było co jeść. Pam iętam  dobrze 
jeden dzień —  m atka, w  s ta r
szym w ieku  ju ż  była, poszła

M ałysek jest m a ło ro lnym  
chłopem, ale pierwszy odsta
w ia  zboże na pu nk ty  skupu, 
przodu je w  powiecie w  w y p e ł
n ia n iu  wszystkich zobowiązań. 
I  dlatego Buczkowska uważa, 
że ta k i człow iek ja k  on, k tó ry  
obowiązek wobec państwa sta
w ia  na pierw szym  m ie jscu w  
swoim  życiu — jest godny za
ufan ia , jest odpow iednim  k a n 
dydatem  na posła w  ludow ym  
państwie.

Skończyła m ów ić. O k lask i ze
branych po tw ie rdz iły  je j słowa.

W ięcej niż połowa na sali 
to gospodarze in dyw idu a ln i. 
Reszta — członkow ie spółdzie l
n i p rodukcy jnych . A le  gdy 
przewodnicząca L ig i K ob ie t 
w ym ien iła  nazwisko M a r ii P u- 
chaczowej, przewodniczącej spół 
dz ie ln i p rodukcy jne j w  W o li 
S em ick ie j — kandyda tu rę  P u - 
chaczowej p rzy ję to  g ro m k im i 
braw am i. W  tym  momencie 
wszyscy zebrani ok laskam i d a li 
poznać, że kandyda tu ra  jest 
słuszna. M a ria  Puchaezowa jest

do lasu trochę jagód, uzbierać, ak tyw n ą  kobietą, znaną w  lu -
ale to b y ły  „pańskie“  lasy i  
dlatego leśniczy po b ił ją  laską, 
ro zb ił ga rnk i, aż z płaczem  
w ró c iła  do domu. Ja łez m o je j 
m a tk i do końca życia n ie  za
pomnę“ .

Podniosła się z m iejśca s ta r
sza kob ie ta  — W ładysław a 
Buczkowska, członek Spółdziel
n i P rod ukcy jne j w  Kamionce. 
Przed w o jną  c ie rp ia ła  nędzę 
tak, ja k  w ie lu . Zaczęła m ów ić 
o W ładysław ie M ałysku, k tó re 
go wysunęła ha kandydata  do 
Sejmu. Ona —  członek spół
dz ie ln i p ro du kcy jn e j staw ia 
kandydaturę  gospodarza in d y 
w idualnego.

„Z nam y wszyscy nędzę i 
krzywdę. Ciężko było patrzeć 
przed w o jną  na dzieci głodne, 
ciężko było harować od św itu  
do nocy.— Teraz w iem y, że tam 
te przeklę te czasy k rzyw dy n i
gdy nie  wrócą. Tacy kandyda
ci ja k ic h  tu  w ysuw am y: M a ły 
sek, Puchaezowa, są d la  nas,

ba rtow sk im  z 'w ys tąp ień  na ze
braniach, z mądrego, w n ik liw e 
go k ie row an ia  spółdzie ln ią p ro 

dukcyjną. Puchaezowa to  au to 
ry te t w  naszym pow iecie — 
m ów ią gospodarze i  członkow ie 
spółdzie ln i. Wszyscy m a ją  d la  
n ie j szacunek.

Z ebran i w ysunę li kandyda tu 
ry : Bolesława B ie ru ta , M a r ii 
Puchaczowej — przewodniczą
cej spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w  
W o li S em ick ie j, S tan isława 
B ieńka — przewodniczącego 
Centralnego Zw iązku Spółdziel
czego, Bolesława Stróżaka — 
w ykładow cę Wyższej Szkoły 
Gospodarstwa W iejskiego, W ła 
dysława M aiyska — przodu ją 
cego gospodarza ze w s i Ciem 
no. Wszyscy on i u ro d z ili się ria 
z iem i lu be lsk ie j, z lu du  w yszli, 
i  spraw ie lu d u  służą.

„T a k ich  kandydatów , ja k ich  
dziś ch łop i w ysu w a li na po
słów  — m ów i ak tyw is ta  orga
n izac ji zetem powskiej, Tadeusz 
A fty k a  — chcemy m ieć w  Sej
m ie P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej. Nasi kandydaci są 
delegatam i ludu, zaznali głodu 
i k rzyw d y  w  czasach sanacji. 
Jest wśród n ich  ukochany nasz 
Prezydent Bolesław B ie ru t, jest 
i  uczony — syn ch łopski, k tó ry  
przed w o jną  nie  m óg ł zrobić  
pracy dyp lom ow ej, są chłopi, 
k tó rych  znamy, k tó rzy  są godni 
zaufania ogółu. D la  nas. jest to 
gwarancją, że kandydaci do 
Sejmu, k tó rych  w yb ra liśm y  bę
dą dba li o ja k  na jwspan ia lszy  
rozw ój w s i po lsk ie j, o rozw ój 
naszej O jczyzny, że będą^ nas 
pod sztandarem F ron tu  N a ro 
dowego prow adzić do lepszego 
ju tra “ .

M . K .

B yło  to po powrocie ze Z lo
tu , k iedy cała m łodzież polska 
wzm ogła swą w a lkę  o ry tm icz 
ne podnoszenie produkcjji. W  
tym  czasie młodzi, wytapiacze 
brygady N iećw ie i postanow ili 
an i na chw ilę  n ie  zmniejszać 
tem pa p rodukc ji, u trw a la ć  osiąg
nięcia zlotowe, pracować coraz 
lep ie j. Na wspólne j naradzie 1 
dużo m ó w ili o tym

top przez to trw a  u was o go
dzinę dłużej.

— Tak, ale i  to. jest jeszcze 
jedna godfzina różn icy m iędzy 
naszym i w ytopam i. Czyżby u 
nas by ła  gorsza organizacja p ra 
cy?

— M ożliw e. Przyjedźcie teraz j 
w y  do nas, zobaczycie naszą ro - i

. , . . .  . . ! botę, pom ów icie z naszym i chło-m e sc . wydajność, ja k  systema- . .
tycznie zmniejszać b rak i. P rze- j  pakam i. Nasi się strasznie do te j 
cięż nie można hamować z ło to- j um ow y zap a lili i słusznie. Bo 
wego tempa pracy. Trzeba na- j  włazic ie , Szm idt, taka um owa 
dal pracować dobrze, wa lczyć o ; _  si w te .
nowe tony stali. i , '  . .

dy cz łow iek stara o robotę, pod-
-  Ja m am  c lckaw y p ro ic k t _  nosi je j jakość i  wydajność. P ty-

m ów i brygadzista N iecw ie ja . -  , nje stąd korzyść nie ty lk o  d!a
Zawrzem y umowę o współza
w odn ic tw ie  z inną brygadą w y - 
tapiaczy.

W idzicie, chłopcy, w hucie 
B a to ry  jest w łaśnie taka bryga
da m łodzieżowa Szmidta. Z n i-

I nas ale i  d ia  hu ty  i dla pań-
. stwa.

Szm idt z rob ił n iepewny ruch 
| ręką.

— P ięknie, kolego, to coście
m i możemy spisać umowę. Om ó- S pow iedzie li jest zupełnie sta
w im y  w a ru n k i pracy, będziemy szne. Chętnie spiszemy z w am i 

>-----..................  umowę, ale m nie dręczy ta je d 
na godzina różn icy m iędzy na-

codziennie kon tro low ać ich w y 
n ik i.

Film  z przerw am i
Przyjazd k ina  objazdowego 

do gromady G ie ln iow o w zbudz ił 
zrozum iałe zainteresowanie 
wśród mieszkańców. Chęć pó j- 
cia do k ina  by ła  tym  większa, 
że afisze zapow iadały w yśw ie 
tla n ie  dwóch film ó w  podczas 
jednego seansu.

Toteż wieczorem 23 s ie rpn ia 
ciągnęły w  stronę rem izy stra
żackiej* t łu m y  ludzi, dzieci, m ło 
dzieży i  starszych.

K asjer ledw ie zdążył uw inąć 
się ze sprzedażą b ile tów .

Remiza strażacka zapełn iła 
się po brzegi. Wreszcie św ia tło  
zgasło. Zapanowała ciszą. Przez

, . ,  . , . , . . , ob iek tyw  pop łynę ły s iln e  p ro -
d° bJ zeJ ±  | m ienie św ia tła  na ek i>n , zaczął

się f ilm .wodem, że lu d z ie , pracy  
w  naszym Sejm ie“ .

będą

W tem nagle znowu —  trrrask... 
— tym  razem słyszym y w yraź
nie szelest taśmy. Na sa li s ły-

, . . T..................c ] szym i w ytopam i. Teraz może ja
K ra je w sk i, N iecw ie ja  i Suliga /  ja d  * d F was na sta lownię,

zobaczę ja ką  w y macie pracę 
i w ted y  spiszemy umowę.

Co po u iied zia ła  
brygada Szm idta

Po odw iedzinach N iećw ie ji w  
brygadzie Szm idta zawrzało.

— M us im y przy jąć ich  wezwa
nie — m ów i gorączkowo p ie rw 
szy w ytap iacz Stasiek Kujawa.

— Taka umowa o współza
wodnictwie to coś wspaniałego
— radu je  się d rug i wytap iacz 
Kosze w icz.

— N ie  możemy być gorsi od 
p rzedstaw ili się sobie nawzajem . ; nich, ty lk o  ja k ie  możemy pod-

N iećw ie ja  jestem, z „D z ie r- j jąć zobowiązanie?

zaczęli analizować swoje m ożii 
wości, om a w ia li w a ru n k i um o
w y  o d ługo fa low ym  współza
w odn ictw ie . W  końcu zapadła 
decyzja.

— N iecw ie ja  dziś jeszcze po- 
jedzie do h u ty  „B a to ry “  do b ry 
gady Szmidta.

— A le  nie po kp ij sprawy, Ste
fan. za ła tw  dobrze. Powiedz 
„ba to row com “  że chętnie bę-

j dziemy z n im i współzaw odni- 
] czyć w  walce o stal.

P ierw sze spo tkan ie
W  sta low n i hu ty  „B a to ry “

żyńskiego“ .
A, N iećw ie ja , słyszałem,

chać poruszenie. Czekamy d ru -  j słyszałem. C zyta liśm y w  „Sztan- 
gie pięć m in u t, po to tylko,- aby I darze“  o waszych dwóch szyb- 
znowu zacząć j  znowu przer
wać.

I  ta k  ju ż  było do końca sean-

Na budowie Huty Warszawa
Nagle... trrra ch . L e k k i trzask, 

ja k iś  stuk — obraz zn ika z e- 
kranu, na sali zapala się św ia
tło . To p rzerw ała  się taśma f i l 
mowa. N ic w ie lk iego. Zdarza 
się. Za parę m in u t będzie zre
sztą gotowe.

I  rzeczywiście. N ie m inęło 5 
m in u t i ju ż  w id z im y  dalsze o- 
brazy na ekranie.

su. N ie  potrzeba chyba tu ta j 
wspom inać o w ie lk im  rozgory
czeniu publiczności i  o złorze
czeniach pod adresem k in a  
objazdowego. To jest jasne. T ru  
dno bow iem  w yobrazić  sobie 
tak  spokojnego człow ieka, k tó 
ry  by  nie reagował na podob
ne w ypadki.

■śr
N ie chodzi tu  ty lk o  o w ypa

dek z k inem  objazdowym  w  
G ieln iow ie. Podobne w yp ad k i 
n iech lu js tw a  zdarzają się czę
ściej. N iektóre  k in a  objazdowe 
celują w  w yśw ie tla n iu  prze ry
wanych film ó w . B y łoby bardzo 
wskazane, aby sprawą tą za
in teresow ały się poszczególne | mysł.

kościowych wytopach w  ciągu 
jednej zm iany.

— S łuchajcie, Szm idt, ja  do 
was, można powiedzieć, przy
chodzę służbowo, w  spraw ie spi
sania um ow y o współzawodnic
tw ie . P rzys ła li m n ie  m oi chłop
cy z brygady. M ów ią : idź Ste
fek, zobacz ja k , co, pogadaj z 
n im i, dow iedz się ja k ie  m ają 
w a ru n k i p racy i w e zw ij ich  do 
spisania z nam i um ow y o w spół
zaw odnictw ie. No i  p rzyjecha
łem  do was do sta low n i

—  W ięc ja k , to w y  nas w zy
wacie do w spółzawodnictwa?

Szm idt b y ł w yraźn ie  zasko
czony tą  nagłą propozycją. Zal 
m u było, że to nie jego b ryga
da w pad ła  pierwsza na ten po-

D yrekcje  Okręgowe F ilm u  Pol
skiego oraz Generalna D yrekc ja  
w  W arszawie.

W. Z IĘ B IC K I

— W łaśnie, ja k ie  podejm iem y 
zobowiązanie? — Brygadzista 
Szm idt głęboko się zastanawia.

— To będzie zależało od was
samych.

—  N igdy  nie ustaniecie?
— N igdy  nie ustaniemy.
— I  zawsze należycie przy

gotujecie robotę?
— Zawsze.
I  n igdy nie zabumelujecie?

— N igdy.
To ja  wam  powiem , że w y 

konam y 125 PROCENT. To bę
dzie o 5 proc. w ięcej od dotych
czasowej norm y.

— No, to pisz 125 proc. d y k 
tu ją  m u chłopcy. Szm idt jest 
zadowolony i  pewny siebie: „Je
szcze się da w idzieć ja k  z tą  go
dziną różn icy będzie...“

D ru g ie  spotkanie
Następne spotkanie dwóch 

•czołowych m łodzieżowych w yta - 
stojących w  pobliżu j piaczy sta li odbyło się w  hucie 
żar. Pot w ys tą p ił im  j im . Dzierżyńskiego. Szm idt spot-

topu. Stosując tę metodę potra
f iliś m y  w  czerwcu przeprowa
dzić dw a nasze szybkościowe 
w ytopy w  ciągu jednej zm iany.

N iećw ie ja  zakończył swój w y
k ład. Z aw o ła li go do pieca.

Po dniówce Szm idt czekał na 
N iećw ie ję  w  Zarządzie Zakłado
wym . Tu uroczyście podpisał! 
swoją umowę, zadowoleni 1 
dumni z niej. Uścisnęli sobie 
mocno ręce. Szm idt jeszcze raz 
przeczytał na głos tekst um owy.

„My, brygadziści — Ryszard 
Szmidt i Stefan Niećwieja, za
wieramy w imieniu naszych 
brygad następującą umowę:

Brygada wytapiacza Stefana 
Niećwieji z huty „Dzierżyński" 
zobowiązuje się wykonywać 125 
proc. planu i dać 6 przyspieszo
nych wytopów.

Brygada młodzieżowa Ry
szarda Szmidta z huty „Bato
ry“ postanawia wykonywać 125 
proc. planu i dać 5 przyspieszo
nych wytopów.

W  ten sposób nasze brygady 
będą nadal wprowadzać w  życie 
słowa ślubowania“.

— Wiecie, N iećw ie ja , ja my
ślę. że za naszym przykładem  
pójdą i  inne brygady hutnicze 
— zwierza się Szmidt. — Prze
konają się, że dzięki takiemu 
współzawodnictwu szybciej roś
nie wydajność, bo każdy chce 
być lepszy, chce być zwycięzcą 
w walce o stal dla kraju. A przez 
to rośnie potęga naszej Ojczy
zny. Bardzo bym chciał, żeby I 
inni wytapiacze poszli za nami, 
żeby coraz więcej spisywano u- 
mów.

To byłby tak i nasz nowy 
FRO NT W A L K I O S TAL DLA  
OJCZYZNY.

—  To zresztą wcale n ie  g łu 
pia  m yśl —  dodał.

Uchylono m asywną k lapę o- 
tw o ru  m artena. Na N iećw ie ję  i 
Szm idta
buchnął . . .
na czoła. — Gorąco tu . —  Chodź- ka ł N iećw ie ję  na h a li rozlew

H. S TA S łK O W S K I

RAZEM Z NASZYMI 
KORESPONDENTAMI 

PYTAMY

— Przychodnia Denty
styczna w  I łży, pow. Sta
rachowice nie chce udzie
lać pomocy dentystycznej
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Serdeczne spotkanie żołnierzy z młodzieżą z Sosnowca

Załoga budowniczych hu ty dla poparcia Program u W yborczego F ron tu  Narodowego i  ucz
czenia X IX  Z jazdu W KP(b), podję ła szereg zobowiązań p ro du kcy jnych , k tóre dadzą w  su
m ie 368.944 z ł oszczędności.

Podjęto zobowiązanie przygotowania, we w łasnym  zakresie do zdania egzaminów m a js te r-  
skich m ajstrów , w ysunię tych na to stanowisko w  drodze awansu.

Na zdjęciu : Członkowie brygady m ura rsk ie j Jerzego G a je w ia ka  —  M arian  Buczyński i  Leo
pold K ró la k  przy budowie m agazynu cementu w yra b ia ją  po 200 proc. norm y. B rygada pod
ję ła  zobowiązanie w yrab iać o 17 proc. no rm y w ięcej n iż  dotychczas.

C AF - fo to  - W dow ińsk i

O statn io w  jednostce w o jsko
w e j odbyło się spotkanie żoł
n ierzy z m łodzieżą T e c h n ik u m  
Cementowego i Szkoły Baleto
w e j z Sosnowca.

W  czasie spotkania goście w y
s tąp ili z bogatym  program em  ar
tystycznym , na k tó ry  z łożyły się 
pieśni radzieckie i polskie, śpie
wane przez chór Technikum , 
oraz wiersze i  tańce ludowe róż
nych narodów w  w ykonan iu  ze
społu baletowego.

Z zainteresowaniem  żołnierze 
p rzyg ląda li się m. in. kozakowi, 
czardaszowi, m azurow i w  w yko 

naniu Żeni Dudzicz, G rażyny 
K a lw is k ie j i Jan iny N iesobskie j.

Spotkanie up łynę ło  w  serdecz
nej atmosferze.

m y na powietrze.
T u  N iećw ie ja  zaczął m ów ić o 

swoich wytopach.
—  U nas ładu jem y piec, dw ie  

a w  ostatecznym w ypadku czte
ry  godziny. Topien ie trw a  2 go
dziny i spuszczamy przeważnie 
po 6-ciu. Szm id t p rzys łuch iw a ł 
się tem u w  skupieniu . N ie po
w iedz ia ł jeszcze an i słowa, ale 
oczy m u zabłysły. W idać było, 
że zapalił się,

— Po sześciu godzinach spu-
„T e  piękne fo rm y współpracy 

ludności c yw iln e j z w o jsk iem  
dodają nam, żołnierzom , w ięcej i szczacie — zdz iw ił się — i w y - 
s iiy  i  zapału do pokonyw ania ! tapiacie też stal jakościową?
trudnych  zadań w  zdobywaniu 
zaszczytnego ty tu łu  przodow ni
ka  wyszko len ia  bojowego i p o li
tycznego...“

— pisze do nas żołnierz te j 
jednos tk i szeregowiec W łodzi
m ie rz Z m arz lik .

Hiulm
na d z ie ń  24 w rz e ś n ia  1952 r. 

(ŚR O D A )
P ro g ra m  I na fa l i  1322 rn. 
P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15.25.

W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 Pies 
n i i  tańce  ra d z ie c k ie , 7.35 
P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y . 
8.00 M u z y k a . 8.55 A u d . d ia  
k l.  V I ,  9.15 M u z y k a  ro z ry w 
ko w a , 9.35 Sonata B e e th o .

mm NttKML

Z samego rana, ujrzawszy sztandar, 
przyb iegł do Celulozy kom isarz po lic ji, 
Wajszyc z Wajszycową, m undurow i, 
szpicle; nawet ze związku, oficerów  re 
zerwy przyb ieg li; i chadeki z M aślanej, 
i ludzie pana marszałka. Wszyscy na 
sztandar u jada li, ale był wysoko i 
strach go bronił. R ych lik  bowiem  pu
ścił pogłoskę, że kom uniści, schodząc 
z kom ina, n iektóre sztrapy podp iłow a li: 
chwycisz ręką, a tu trzaśnie i •— po
lecisz prorządową główką w  dół. N iko 
mu się nie chciało. Tak więc ty lk o  w y 
k lin a li popychając jeden drugiego, a 
sztandar po m ajowem u łopotał nad m ia
stem, nad masami, k tóre się przygoto
w yw a ły  do pochodu.

Rozstawszy się z O lejniczakiem , Szczę
sny pobiegł do swoich z uczuciem ja 
kie jś mocy i w ie lk ie j jasności. Od Ba- 
jurskiego dow iedział się wszystkiego o 
G rzybku Poszli na Kościuszki we t ró j
kę: Szczęsny, B a ju rsk i i R ych lik.

Na Kościuszki było ju ż  dużo tow arzy
szy. Chodzili tam i z powrotem przed 
lokalem  PPS czekając, aż się zacznie 
form ować ich pochód.

W pewnej c h w ili, gdy tłum  z lokalu 
pod szóstym runą ł na ulicę, Szczęsny 
usłyszał swe im ię. W ołał go Leon. ten 
sam — z wojska, z G rundlanda — Leon 
K lusiew icz, k tó ry  wówczas był w

vena na ró g  i  fa g o t, 9.50 
P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k l.  
I  i  I I ,  11.15 M u z y k a  i  a k 
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty , 12.15 N a  sw o js k ą  
n u tę , 12.45 A u d . d la  w s i, 
13.00 ,.W ieś ta ń czy  i  śp ie 
w a “ , 13.15 P leśn i 1 tańce ! 
k r a jó w  d e m o k ra c ji lu d o 
w e j 'w  , w y k .  O rk . R ózgi. 
S zcze c iń sk ie j PR  p. d . W ł. 
G ó rzyń sk ie g o , 13.55 P rz e r 
w a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 
16.20 K o n c e r t  O rk . R ózg i. 
W ro c ła w s k ie j PR  p. d . T. 
S e red yń sk ieg o , 17.00 P o p u 
la rn a  ' m u z y k a  s y m fo n ic z 
na, 17.15 G łos  m a ją  k o b ie 
ty ,  17.25 U lu b io n e  m e lo d ie

18.00 N a  s z e ro k im  św ie c ie , 
18.20 K o n c e r t  ś ro d o w y , 19.20 
O ks iążce  A . R ad lszczew a 
p t. „P o d ró ż  z P e te rs b u rg a  
do M o s k w y “ , 19.40 P ie ś n i 
w  w y k .  C h ó ru  P R  p. d. J. 
K o ła c z k o w s k ie g o , 20.26 W ia  
dom ośc i s p o rto w e , 20.30 
M u z y k a , 20.45 A u d . d la  w s i,
21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i 
w  w y k . W ł. K ę d ry , 21.30 
O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ , 21.40 
„50.000 d o la ró w “  — fra g m . 
k s ią ż k i K a lik s ta  W o lsk ie g o  
p t. „D o  A m e ry k i i  w  A m e 
ry c e “, 22.00 A u d . z c y k lu :  
„N a jp ię k n ie js z e  u tw o r y  k a 
m e ra ln e “ , 22.35 M u z y k a  roz  
ry w k o w a  i  taneczna .

C hrońm y p rze w o d y  telefoniczne 
p rze d  ch u lig a n a m i i zniszczeniem

W  rozw oju gospodarki naro
dowej w ie lką  fo lę  odgrywa do
bra łączność.

Dlatego też * zabezpieczenie 
spraw nej łączności m usi być 
przedm iotem  sta łe j trosk i nie 
ty lk o  lu dz i bezpośrednio za nią 
odpow iedzialnych, ale i  wszyst
k ich  świadom ych obywate li.

N iestety stw ierdzono, że po
łowa uszkodzeń l in i i  te le fonicz
nych jest spowodowana przez

„zabaw y“  chuliganów. S tra ty  
spowodowane tego rodzaju „za 
baw ą“  są olbrzym ie, sięgają bo
w iem  rocznie k ilk u  m ilionów  
zło tych i powodują p rzerw y w  
połączeniach te lekom un ikacy j
nych.

Ministerstwo Poczt i Telegra
fów apeluje do całej młodzieży, 
aby przyszła z pomocą w  walce 
o należyte zabezpieczenie i tro
skę o przewody telekomunika
cyjne.

Nie, to chyba niem ożliwe. Bo 
m y przecież też rob im y jakoś- 
ciówkę i świeżenie trw a  dłuże j 
niż przy rob ien iu  s ta li hand lo
w ej. a przecież nasz w ytop  trw a  
osiem a nie sześć godzin. — 
Szm idt jeszcze bardzie j zasępił 
się. — To n iem ożliw e!

N iećw ie ja  spo jrza ł m im o w o li 
na drugą stronę pieca, gdzie 
zna jdu je  się o tw ó r spustowy. 
Z dz iw iło  go, że nie ma rynny, 
k tó rą  w lew a  się p łynną surów 
kę do m artena (przez dodanie 
p łynn e j su ró w k i osiąga się szyb
c ie j wysoką tem peraturę i prę
dzej można dokonać spustu).

— No, teraz to ju ż  jasne — 
pow iedzia ł do Szmidta.

—  Co jasne?
—  Ano, bo w idzic ie, w y  tu  ja k  

widzę, dostajecie surówkę w  kę
sach, a n ie  p łynną  ja k  to jest 
u nas. No i rzecz jasna, że w y-

niczej. A k u ra t odbyw ał się spust.
— Zdążyłem  ju ż  dokładnie po

oglądać waszą robotę, N iećw ie
ja. Muszę przyznać, że macie 
nad nami przewagę. Całą go
dzinę Szybciej uw ijac ie  'się z 
ładowaniem  wsadu. S praw n ie j 
przebiega proces przygotow aw 
czy. No cóż, jesteście bardzie j 
ode m nie doświadczonym w yta - 
piaczem.

M ie li teraz trochę czasu. Nieć
w ie ja  zaczął opowiadać o swo
je j netodzie pracy. M ó w ił o 
tym , że już  w  c h w ili obniżenia 
się zw ierciad ła  topu zaczynają 
naprawę pospuśtową, nie czeka
jąc na ca łkow ite  ukończenie 
spustu.

— Dzięki tem u zaoszczędza
m y 12 m inut. Potem zaczynamy 
sadzenie do następnego w y to 
pi, i. Jeszcze przed rozpoczęciem 
zm iany uważamy, aby złom i 
doda tk i stopowe by ły  należycie 
przygotowane. S taram y się je 
zmagazynować ja k  na jb liże j 
pieca. Zwracam y baczną uw a
gę na to, aby złom by i rozłożo
ny na całym trzonie martena. 
Zauważcie, że kiedy sadzimy 
piec. pozwalamy sobie na n a j
wyższą tem peraturę na jaką  nas 
stać. S taram y się nie przegrzać 
sklepienia pieca. W  czasie w y
tap ian ia  s ta li jakościowej trz y 
m am y się ja k  na jściśle j harm o
nogram u i przestrzegamy z w ie l
ką  dokładnością procesu tech
nologicznego, a to nam gw aran
tu je  należyty skład chemiczny

—  Świet l ica w  Sztum
skie j Wsi, pow. Sztum jest | 
zajęta na mieszkanie p ry -

f  młodzieży szkolnej?
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PPS-ie, ja k  jego ojcie i  brat. T rzym a li 
się swego obrządku m ając jednak oczy 
otwarte , toteż kom uniści z n im i ko le
gowali.

Całą rodziną, bo i  z w u jem , by łym  ze
słańcem, s ta li w  szeregu na końcu, więc 
towarzysze ze Szczęsnym doskoczyli, 
ustaw ia ją  się za n im i zw artym  pocho
dem ze swoim  sztandarem, z transparen
tam i: „P racy i  chleba!“ , „Precz z faszy
stowskim  rządem !“ . I  pod te sztandary 
garnąć się poczęły masy z różnych fa 
bryk, zakładów  rzem ieślniczych, nawet 
ze szkół. Bezrobotni s ta w ili się licznie, 
m im o że m ag is tra t kazał wydawać chleb 
bezrobotnym o te j w łaśnie godzinie, by 
ich od pochodu odciągnąć.

Tak szli śpiewając „M iędzynarodów 
kę“  u licą Kościuszki, przez plac W ol
ności do rogu Trzeciego M aja. W  tym  
miejscu skoczył do nich z chodnika po
seł P io trow sk i z wąsatym  bonzą zw iąz
kowym  Sm iechowskim , co m ia ł nos nad- 
psuty i dlatego podwiązany.

— Tu się kończy nasz pochód.
P io tro w sk i ręką ja k  szablą ciął, że

by po lic ja  w iedziała, od którego m ie j
sca zacząć.

S iw y K lu s iew icz-pa tria rcha  k rz y k 
nął na niego:

»— Nie róbcie św iństwa, towarzyszu!

M łodz i K lus iew icze w yc iągnę li ręce 
rob iąc łańcuch, ale na kom un is tów  już 
na ta rła  po lic ja , a na soc ja lis tów  wsia
dła  m ilic ja  PPS, że ła m ią  dyscyplinę 
pa rty jną .

W ściekle b ito  pałkam i! i  ko lbam i. 
N a jba rdz ie j szaiał T u rek , w  .k tó rym  
Szczęsny rozpoznał po lic jan ta , co to 
z karczm y na P łock ie j chc ia ł go odsta
w ić do kom isa ria tu  za tó, że uży ł sło
wa „K oz łow o“  zamiast „G rzyw no “ . T u 
rek ze swą sforą rw a ł się teraz do 
transparentu ; ten wszakże z n ik ł za pa
zuchą Bajurskiego, bo b y ł na laskach, 
ja k  w  swoim  czasie rad z ił Corobiący; 
lask i zaś p rzyda ły  się do obrony.

W  dw ie  godziny po pogrom ie na tym  
samym placu zrob iono jednak masów
kę. P rzem aw ia ł m łodzieżowiec, k tó re 
go Szczęsny nie znał. K ie d y  dopadli 
ich wa jszyeow i ludzie, towarzysze w y
m knę li się z n im  przez podwórze^ skąd 
pobiegł do res tau rac ji „Zacisze“  i  tam 
ja k  gdyby n igdy n ic siadł sobie przy 
sto liczku zam awiając sztukamięs, sos 
ta ta rsk i i jeden głębszy służbowy.

Szczęsny p ierw szy raz b ra ł udzia ł 
w te j a k c ji. W szystko to — pochód, 
masówki, sz tandark i i  u lo tk i — w y 
dało m u się wspaniałe, ale starzy to 
warzysze m ó w ili, że daw n ie j masy 
ładn ie j św ię tow a ły ; jest opad, w idocz
nie fa la  jeszcze nie  poszła' do góry.

W  każdym  razie w raca ł na , G rzyw 
no kom p le tn ie  zmachany, ale pełen ra 
dości i  zapału, bo to b y ł p ierw szy je 
go P ierwszy M a j i  O le jn iczak powie
dział, że będzie z B id y  dobry tow a
rzysz; wcale go z p a r t i i n ie wydalono,

przeciwnie, dano ten dowód zaufania, 
że wyznaczono do m a jó w k i na pod
p u n k t i  ka"zano przyjść ju tro  na cmen
ta rz y k  Dziadowski, gdzie w y jd z ie  do 
niego towarzyszka z koszyczkiem.

Jakież by ło  jego zdumienie, gdy na
za ju trz  u jrz a ł na szosie W len ieckie j 
Ewę, starszą Lubartów nę. M ia ła  koszy
czek na ręku, w ięc spyta ł, czego szuka 
za m iastem wśród te j biedy. Odparła, 
że w łaśnie je j szuka. W tedy Szczęsny 
się p rzedstaw ił: — B ida jestem — ona 
zaś powiedziała, że podpunkt m ają na 
L isku , w ięc wziąwszy się pod rękę 
poszli tam  n ib y  zakochani.

Lu ba rto w ie  — ja k  się dow iedzia ł 
idąc przez pola — m ieszkają na d ru 
g im  końcu miasta, na T oruńsk ie j. O j
ciec n iew ie le  m ^ roboty, całe sączę-_ 
ście, że k re w n i z A m e ry k i przyślą 
czasem parę do la rów ; B rońcia  jest 
ju ż  duża, uczy się dobrze i  p iękny  ma 
głos. A  Szymek, ten, którego w  swoim 
czasie u ra tow a łaby jedna k rop la  a tro 
p iny, w idz ia ł coraz gorzej; pewnego 
razu w ym kną ł się statkiem  do Warsza
w y  i nie w róc ił. S tara Fejga wciąż cze
ka na niego, ale wszyscy są przeko
nani, że ślepak n ie  chcia ł być rodzin ie 
ciężarem i  gdzieś się daleko od domu 

, u top ił. Papierów  żadnych z sobą nie 
wzią ł, wszystko zostało u m atk i.

T ak rozm awia jąc doszli ^do osady 
Lisko. K ilk a  chałup tam  sto i nad^ sta
wem okolonym  sta rym i drzewami. Za 
osadą na lewo, ja k  obrócić się do lasu, 
ciągną się p iaski, zwane „Saharą“ , 
i  droga po lna tuż za stawem wchodzi 
w  sosnowy zagajn ik.

Siadłszy p rzy  drodze, tw arzą do w o
dy, zaczęli się posilać tym , co było  
w  koszyczku, in fo rm u ją c  przechodzą
cych, k tó rzy  w y m ó w ili hasło, żeby szli 
prosto, potem przez w y rą b  do słupa 
działowego num er 93 — tam  się do
wiedzą.

Po pew nym  czasie, gdy ja k . okiem 
sięgnąć nikogo nie  by ło  widać i już 
się zdawało, że wszyscy przeszli, Ewa 
nawiązała do te j nocy, k iedy partia  
w artow a ła  na cm enta rzyku Dziadow
skim , czekając na pogrzeb Ś liw iń sk ie 
go i  Peplaka. O pow iadała właśnie, że 
dz ięk i je j lis tom  w y b ito  szyby w  kon 
sulatach po lskich za to katow anie po
litycznych; w tem  zrobiwszy zalotną 
m inkę, n i stąd, n i zowąd objęła Szczę
snego za szyję.

Nawet nie by ła  brzydka, ale Szczę
sny tego dn ia b y ł daleko od pragnień 
zm ysłowych; po drug ie ju ż  m u w  oko 
wpadła Madzia, więc powiedział, żeby 
Ewa dała spokój, ona jednak jeszcze 
mocniej się p rz y tu liła  szepcząc, że 
z ty łu  patrzą.

Chciał zobaczyć, k to  patrzy, borusy 
czy szpicle, a że s iedzia ł plecami do 
zagajnika, w ięc n a jp ie rw  zrob ił minę. 
ja k  do k o tk i:  k iz iu -m iz iu  c i-c i-c i, g ła 
szcząc Ewą po plecach, w  chw ilę  po
tem odw róc ił się do koszyka — niby 
po bu te lkę  w ina — i  w tedy dostrzegł 
za chojakiem , na jw yże j pięćdziesiąt 
m etrów  od nich, m eta low y błysk na 
po licy jnym  daszku. A  p rzy n im  kape
lusz.

N a la ł w ięc do k ie liszków .

— N ie  ma rady, towarzyszko, poca
łu jm y  się, żeby ich cholera wzięła

U ca łow a li się — i dale j się m izd rzy li 
do n iem ożliw ości, bo co tu  robić? N ic 
im  jakoś do g łow y nie przychodzi; 
w  tym  pa trzą  — walą do nich B a ju r
sk i z R ych lik iem .

Gdy się zb liży li nieco. Szczęsny — 
nie puszczając Ewy — po cichu do 
Staszka, bo ten by! bystrzejszy:

— Przyłapałeś na gorącym, więc 
krzycz.

Ten ja k  nie zacznie kląć. Parka z ry 
wa się na nogi przerażona, zawstydzo
na, że bodaj pod ziemię...

— Gdzie to macie, gdzie? — k rz y 
czy Staszek. — Dawaj, prędko daw aj!

Szczęsny podał m u „K u r ie r  W ar
szaw ski“ , co leżał w  koszyku.

Staszek obejrzał się na wszystkie 
strony, czy aby n ik t  nie w idzi, złapał 
k u r ie r  za pazuchę i pognał z Ba.jur- 
sk im  do lasu; a za n im i skradając się 
pobiegli T u rek  i  Jąkała.

Okazało się. że ci dw a j k lu czy li za 
Staszkiem i B a ju rsk im  już  od W ło
cławka, a dom yśliwszy się w końcu, że 
idą w  stronę Liska, pobiegli na przeła j 
i schowali się w lasku czekając w  za
sadzce. Gdy tam ci rzeczywiście nade
szli i  jeszcze w zię li papiery,_ szpicle 
nie m ie li już żadnej w ątp liw ości, że są 
na trop ie  grubszej akc ji, więc szli i szli 
za n im i. tracąc ich z oczu i odna jdu jąc 
bez końca, bo Staszek ciągnął obu le - 
gawców nad jezioro Czarne, potem 
przez lasy i  różne wertepy

(c. d. n.)



Sztandar
młodych SPORT

P olska -  CSU 102:98
w  m e c z u  p ły w a c k im  w  U s ti

W  Ust! nad Łabą zakończony został w poniedziałek 22 bm. 
międzypaństwowy mecz pływacki Polska — CSR. W  punk
tacji ogólnej zwyciężyła Polska 102:98. W  konkurencji męż
czyzn zwyciężyli Czechoslowacy 50:18, a w konkurencji ko
biet Polska 46:40.

N a jc ie k a w s z ą  k o n k u re n c ją  d ru 
g iego  d n ia  za w o d ó w  b y ł p o je d y 
n e k  p ły w a k ó w  na  d ys t. 200 ra st. 
k la s . Po e m o c jo n u ją c e j w a lce  
z w y c ię ż y ł S kova jsa , u s ta n a w ia ją ^  
w y ir k ie m  2.45.* r .o w y  re k o rd  CSR. 
N a  d ru g im  m ie js c u  u p la so w a ł się 
P e tru s e w ic z  z czasem o 0,5 sek. 
g o rs z y m  od z w y c ię zcy .

W y n ik i  te ch n iczn e  d ru g ie g o  d n ia  
za w o d ó w :

M Ę Z C Z Y 2 N I: 100 m  st. g rz b ie t. :  
1) B a c lk  — 1:12,3. 2) J a śk ie w icz  
(P o i.) — 1.12,7, 3) sn .m ba lą  /P o l.)— 
1.14,0, 4) Janza (CSR) — 1.18,0.

i 200 m  st. k la s .: l )  SkovaJsa (CSR)
I — 2.45,4, ?> P e tru s e w ic z  (P o l.) — 

2.45,9, 3) K o m a d e l (CSR) — 2.52,5, ! 
j i) K u k io k  (P o l.) — z .o ;,7. 
i 4oo m  st. d o w .: i )  O re m lo w s k i 
\ (P o l.) — 4.58,9, 2) B a d u ra  (CSR) —

4.59,2, 3) T o ik a c z e w s k i (P o l. i — j
5.13.0, 4) K o p r iv a (CSR)—5.14.9. j 

i 4X200 m  st. d o w .: 1) P o lska  (L e - 
! w ie k i,  M ro c z k o w s k i, T o łk a c z e w - 
j s k i, G re m lo w s k i)  — 9.34,0, 2) CSR 
| — 9.J<1-1.
I K O B IE T Y  — 200 ra st. k la s .: 1)
| P o k o rn a  (CSR) — 3.12,2, 2) P o sp i- j 
| s iło w a  (CSR) — 3.12,7, 3) D o b ra - J

n o w s k a  (P o l.) — 3.15,8, 4) M a lin o w 
ska  (P o l.) — 3.19,3.

.100 m  s t. d o w .: i )  M i ln ik ie l  
(P o l.)  — 1.14,9, 2) L a s k n e ro w  (CSR) 
—  1.15,1. 3) W e ra kso  (P o l.)—1.16,1, 
4) L a u r im o v a  (CSR) — 1.21,3.

4 X 100 m  st. z m ie ń .: l )  P o lska  
( M i ln ik ie l ,  M ró z , G ry s z c z y k , D z i-  
k ó w n a ) — 5.36,5, 2) CSR — 5.43,8.

W s p o tk a n iu  p i ł k i  w o d n e j w y 
so k ie  Z w y c ię s tw o  o d n ie ś li re p re 
z e n ta n c i CSR 17: i  (9:0).

W  skołću do w o d y , k tó re  n ie  
w c h o d z iły  w  s k ła d  p u n k ta c j i  m e 
czu re p re z e n ta n tk a  P o ls k i C h rzą - 
szczów na z a ję ła  w  k o n k u re n c ji  k o  
b ie t d ru g ie  m ie js c e , u z y s k u ją c  
91,45 p k t .  R ó w n ie ż  w  k o n k u re n c ji  
m ę żczyzn  re p re z e n ta n t P o ls k i K ą - 
kas u p la s o w a ł się na  d ru g im  m ie j
scu, u z y s k u ją c  104,84 p k t.

Z a fo p e k  steartyje w  W arszawa©
lekkoatletycznego ATK — CWKSin czasie meczu

Z a k o ń cze n ie m  boga tego  sezonu 
n aszych  le k k o a t le tó w  będą za w o 
d y  m ię d z y  re p re z e n ta c y jn y m i k lu 
b a m i b ra tn ic h  a rm ii  czechos ło 
w a c k ie j i  p o ls k ie j A T K  — C W K S , 
k tó re  odbędą sie w  W a rsza w ie  w  
d n ia c h  27 i 28 bm .

45-osobowa e k ip a  le k k o a tle tó w  
A T K  p rz y je d z ie  do W a rsza w y  w  
Środę 24 b m . w  s k ła d  zespo łu  
w c h o d z i w ie lu  c z o ło w y c h  le k k o 
a tle tó w  CSR z n a jle p s z y m  d łu g o 
d ys ta n sow ce m  ś w ia ta , t r z y k r o t 
n y m  m is trz e m  o lim p ijs k im  E M I- 
I«EM Z A T O P K IE M  na cze le. O- 
p ró c z  n iego  zo ba czym y  k i lk u  re - j 
k o rd z ls tó w  CSR: S ko b la  (k u la ). j 
J u n g w ir th  (S00 i 1.509 m ), F ilo  
(4.00 m ), F ik a jz  (sko k  w  d a l), m is trz  j 
E u ro p y  na 3.000 m  R o u d n y . 1

L e k k o a t le c i C W K S  p rz y g o to w u 
ją  się s ta ra n n ie  do c ię żk ie g o  s p o t
k a n ia . Z a w o d n ic y  p rz e b y w a ją  ju ż  
od 3 ty g o d n i na obozie  t re n in g o 
w y m  w  W arszaw ie .

W  b a rw a c h  C W K S  w y s tą p i po 
raz p ie rw s z y  M a ch , k tó r y  d os ta ł 
ju ż  z w o ln ie n ie  z B u d o w la n y c h . 
Z espó ł w o js k o w y c h  o s ła b io n y  bę
dz ie  b ra k ie m  oszczep n ików  K u 
ja w y  i G a rn c a rc z y k a  o raz  sko cz
k ó w  O hsorge  i  M ile w s k ie g o , k tó 
rz y  m a ją  k o n tu z je , z a w o d y  o db ę 
dą się we w s z y s tk ic h  k o n k u re n 
c ja c h  o lim p ijs k ic h  (z rz u te m  g ra 
n a tu ). W  k a ż d e j k o n k u re n c ji  
s ta r tu je  po 3 z a w o d n ik ó w .

P ra w d o p o d o b n ie  poza k o n k u r 
sem s ta rto w a ć  będzie  k i lk u  czo-

łowry c h  z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h , d la  
k tó ry c h  s ta r t  w  s i ln e j k o n k u re n 
c j i  będ z ie  w ie lk a  o k a z ją  do p o 
p ra w ie n ia  w y n ik ó w .

Z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  z A T K  
odbędą  się na s ta d io n ie  W o js k a  
P o lsk ie g o , w sobotę  27 b m . u ro .  
czys te  o tw a rc ie  z a w o d ó w  n a s tą p i 
o godz. 15.15, w  n ie d z ie lę  — p o 
czą tek  o godz. 15.00.

P R A G A  (P A P ). — N a  zaw odach  
le k k o a t le ty c z n y c h  w  H o u s tk a  czo- 
'o w y  m io ta c z  cze ch o s ło w a c k i s k o -  
b lo  u z y s k a ł w  p c h n ię c iu  k u lą  d o 
s k o n a ły  w y n ik  .17,09. W y n ik  S ko
b li  je s t n o w y m  re k o rd e m  CSR, 
le p szym  ró w n ie ż  od p op rze d n ie g o  
re k o rd u  E u ro p y .

Miniony sezon przyniósł wzrost poziomu 
naszych motocyklistów

C z te ry  ra zy  s ta w a li na s ta rc ie  
n a jle p s i m o to c y k liś c i P o ls k i w  
w a lc e  o zaszczytne  t y t u ły  Szoso
w y c h  M is trz ó w  P o ls k i na ro k  1952. 
S łuszn y  system  p u n k to w a n ia  sze
śc iu  m ie js c : 8, 6, 4, 3, 2, 1 i  su
m o w a n ie  p u n k tó w  z trz e c h  e l im i
n a c j i  (m in im u m  za ję c ie  p u n k to 
w a n y c h  m ie js c  w  d w ó ch  e lim in a 
c ja c h ) w y k lu c z y ł m o ż liw o ś ć  p rz y 
p ad ko w e g o  z d o b y c ia  m is trz o s tw a . 
Z a w o d n ik , m a ją c y  d e fe k t w  je d 
n e j e lim in a c j i,  s ta r tu ją c  w  trze ch  
p o z o s ta ły c h  n ie  t r a c i ł  m o ż liw o ś c i 
zd o b y c ia  ty tu łu .

CJzie-y e lim in a c je  w yśc ig o w e  
1 W  e>ka N ag ro d a  P o ls k i w  Po
z n a n iu , ro z g ry w a n e  z u d z ia łe m  
z a w o a m k ó w  cze ch o s ło w a ck ich , do-

D la  uczczen ia  z b liż a ją c y c h  s ie i 
w y b o ró w  p ilo c i,  in s t ru k to rz y  i | 
p ra c o w n ic y  a e ro k lu b u  o s tio w s k ie  
go z o b o w ią z a li sie w y k o n a ć  sze 
re g  p rac  s z k o le n io w y c h  i gospo
d a rc z y c h  na te re n ie  lo tn is k a .

W śród  p o d ję ty c h  zobow iązań  
z n a jd u je  sie m . in . /d o b y c ie  d ia 
m e n tó w  do z ło ty c h  o dznak szybów  
c o w y c h , w y s z k o le n ie  p ilo tó w  » 
m e c h a n ik ó w  o bs łu g i w y c ią g a re k , 
w y s z k o le n ie  sko czków  sp ad o ch ro 
now y**^ i w v k n B a " io  «skoków, w y 
k o n a n ie  p ro p a g a n d o w y c h  gazetek 
ś c ie n n ych .

D w a i p ilo c i H e n ry k  1 R om an

w io d ły ,  że p o z io m  naszych  m o to 
c y k lis tó w  p o d n ió s ł się zd e c y d o w a 
n ie . N ie  ty lk o  nasza k a d ra  je ź d z i 
dużo  le p ie j n iż  w  la ta c h  p o p rz e d 
n ic h ; ró w n ie ż  w ie lu  z a w o d n ik ó w , 
jeżd ż ą c y c h  na m aszynach  s p o rto 
w y c h , p o c z y n iło  w ie lk ie  p ostępy.

P e w n y m  m ie rn ik ie m  w z ro s tu  
p oz io m u  b y ła  W ie lk a  N a g ro d a  
P o ls k i. C hoć 3 m ie js c a  p ie rw sze  
(w  k lasa ch  125 ccm , 350 ccm  i  500 
ccm ) z d o b y li C zechos low acy, a t y l  

| ko  je d n o  w  250 ccm  P o la k , to  je d 
n ak , p u n k tu ją c  t r z y  p ie rw sze  
m ie jsca  w  k a żd e j k la s ie  P o lska  
w y g ra ła b y  zd e c y d o w a n ie . W k la 
sie 550 ccm  P o la cy , ja d ą c  na- 
s ta ry c h  w y s łu ż o n y c h  T r iu m p h a c h  
G P, z a ję li d ru g ie  i  trz e c ie  m ie jsce .

Z y d o rc z a k o w ie  z o b o w ią z a li się zdo 
b yć  po trz y  d ia m e n ty  do z ło ty c h  
o dznak o ,-az uzyskać- u p ra w n ie n ia  
do w ożen ia  pasażerów  na szy 
bow cach  ty p u  „ Ż u r a w “ .

P ilo t  A n to n i Ś m ig ie l zdobędz ie  
trz y  d ia m e n ty  do z ło te j o d z n a k i 
p rz e lo te m  500 km .

W ito ld  N y k ie l z a o p ie k u je  sie 
le d n y m  k o łe m  L ig i  L o tn ic z e j i po 
m oże m u  w  p; acy . a Jan  U rb a 
n ia k  z a o p ie k u je  się  sp rzę tem  p rz e 
c iw p o ż a ro w y m  i  p rz e p ro w a d z i s y 
s tem em  g osp o d a rczym  d ro b n e  re 
m o n ty  sa m ochodów . (A . W .)

w y p rz e d z a ją c  d w ó ch  C zech o s łow » - 
k ó w , ja d ą c y c h  na  n o w y c h , w y s o 
k ie j  k la s y  d w u c y lin d ro w y c h  J a 
w ach . N ow e  J a w y  są o p a rę  k o 
n i s iln ie js z e  od T r iu m p h ó w .

Czasy „p ię ć s e te k “  b y ły  dużo 
lepsze od  u z y s k iw a n y c h  na te j sa
m e j tra s ie  w  la ta c h  1950 i 1951, a 
m a szyn y  350 ccm . w y g ra ły b y  z 
„p ię ć s e tk a m i“  z la t  1948 i  1949. N a 
p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  ró w n ie ż  to , 
że ze s ta r tu ją c y c h  P o la k ó w  żaden 
n ie  o d p a d ł; je s t  to  w ie lk i  sukces 
p o ls k ic h  m e ch a n ikó w ', k tó r z y  p o 
t r a f i l i  ta k  d ob rze  p rz y g o to w a ć  
zn iszczone  Już m a s z y n y  do 80 k m  
w y ś c ig u . W  k la s ie  250 ccm  P o la 
cy , d os ia d a ją c  w y ś c ig o w y c h  
„ P a r i l l i “ , u d o w o d n ili  w yższość 
Jazdy nad  C z e ch o s ło w a ka m i. W  
125 ccm  s ta r to w a ł t y lk o  Jeden 
C zech, k tó r y  w y ś c ig  w y g ra ł.  I  w  
te j k a te g o r i i  czesk ie  C Z są m a 
sz y n a m i w y s o k ie j k la s y .

Z  pow yższego  w id a ć , że nas i m o 
to c y k liś c i są ju ż  na w y s o k im  p o 
z io m ie  1 że o d c z u w a ją  p o w a ż n y  
..g łó d “  m a szyn  w y ś c ig o w y c h . W  
k lasa ch  n is k ic h  s y tu a c ja  je s t r a 
cze j ła tw a  pod  w z g lę d e m  m a szyn . 
U do s k o n a la n a  c ią g le  S H L  i  p ro to 
ty p y  W F M  (W a rsza w ska  F a b ry k a  
M o to c y k li)  są m a s z y n a m i d o b ry m i.  
S zczegó ln ie  W F M , z k tó r y m i se r
cem , g ło w ą  i rę k a m i z w ią z a n y  je s t  
m is trz  J a n k o w s k i, s ta n ie  się n ie 
w ą tp l iw ie  m o to re m  d uże j k la s y . 
O p ró cz  k ra jo w y c h  s to d w u d z ie s te k - 
p ią te k , w  m ia rę  m o ż liw o ś c i o p rz e 
m y  się na cze sk ich  C Z . Z  m a szyn  
o p o je m n o ś c i 250 ccm  w ch o d zą  w  
ra ch u b ę  J a w y  i  — ró w n ie ż  w  m ia 
rę  m o ż liw o ś c i naszych  cze sk ich  
p rz y ja c ió ł — C Z.

N a jt r u d n ie j  w y g lą d a  s p r a w i 
m aszyn  w  k a t. 350 i 500 ccm . N o r -  
to n y  i T r iu m p h y  d o b rze  „ c z u ją “  
W ie lo le tn ia  s łużbę  w  w a ła c h  i za
w o ra c h . P o p ra w a  tego s ta n u  rze 
czy je s t m o ż liw a  w  w y p a d k u  s p ro 
w ad ze n ia  n o w y c h  m aszyn . P o ls k i 
Z w ią z e k  M o to ro w y  p o c z y n ił w  
ty m  k ie ru n k u  o d p o w ie d n ie  k r o k i .

S p ro w a d z e n ie  15 n o w y c h  m o to 
c y k l i  p o z w o liło b y  na rozszerzen ie  
c z o łó w k i, do k tó re j  m ie l ib y  szan
se w e jś ć  d o b rze  „w y c h o w a n i“ - 
p rzez  s ta r ty  od  co n a jm n ie j d w ó ch  
la t  m ło d z i, o b ie c u ją c y  z a w o d n ic y . 
Rzecz jasn a , że n ie  m ożna  k a te -  

! g o ry c z n ie  s tw ie rd z ić , że w szyscy  
ci z a w o d n ic y  d os ta ną  m o to ry  im 
p o rto w a n e , z c h w ilą  ic h  s p ro w a 
dzen ia . Z a w o d n ik , d ob rze  p a n u ją 
cy  nad  m aszyną  do szyb kośc i 120 
km /g o d z .. m oże okazać się n ie 
o d p o w ie d n i, ja d ą c  z szyb kośc ią  
ponad  160 km /g o d z .

C hoć s p ra w ę  m aszyn  d la  czo
łó w k i p o tra k to w a n o  dość sze roko , 
n ie  p o w in n a  ona p rz y s ła n ia ć  o g ó l
nego ro z w o ju  s p o rtu  m o to ro w e g o , 
do k tó re g o  w  d e c y d u ją c y m  s to p 
n iu  p rz y c z y n iła  się p ro d u k c ja  p o 
p u la rn y c h  S IT L-e k . ja k  ró w n ie ż  
dostaw a  J a w  250 ccm  (x )

Aeroklub L ig i Lotniczej
w OsSrowie W .k p .

zobowiqzonias?ii uczci wybory
P ilo c i A e ro k lu b u  L ig i L o tn ic z e j w  O s tro w ie  W lk p ., po w y k o n a n iu  

zobow iązań  z lo to w y c h  i p o z lo to w  y c h  p o d ję li  now e, cenne  z o b o w ią 
zan ia .

Kongres OMców Pokoju krajów Azji 
wzmocni solidarność narodów

W  specjalnym dodatku dziennika „Żenminżłbao" znajduje się 
artykuł chińskiego Komitetu Obrony Pokoju poświęcony zbliża
jącemu się Kongresowi Obrońców Pokoju krajów  A zji i strefy 
Pacyfiku.

A r ty k u ł stw ierdza, że K o n 
gres O brońców P oko ju  k ra jó w  
A z ji i  s tre fy  P acy fiku  będzie 
m ia ł ogromne znaczenie, a lbo
w iem  przyczyn i się on do da l
szego rozw o ju  ruchu w  obronie 
poko ju  we wszystk ich k ra jach  
A z ji i  s tre fy  P acy fiku  oraz 
w zm ocni solidarność narodów 
ty c h  k ra jó w . Kongres Obrońców 
P oko ju  k ra jó w  A z ji i  s tre fy  
P a cy fiku  —  kończy a r ty k u ł — 
będzie wyrazem  pragn ień 1.600

m ilion ow e j ludności k ra jó w  
A z ji 1 s tre fy  P acyfiku .

~łc
Agencja N ow ych Chin, dono

si, że w  dn iu  21 września do 
P ekinu p rz y b y li delegaci ra 
dzieccy, h induscy i  austra lijscy  
na Kongres O brońców P oko ju 
k ra jó w  A z ji i s tre fy  P acyfiku  
P rzyby ł rów nież znany poeta 
tu re ck i Nazim  I lik m e t.

W  Pekin ie  są ju ż  delegacje 
Cejlonu, K o re i, Laosu, Indone-

I strefy Pacyfiku 
tych krajów

z ji, M ongo lsk ie j R e pu b lik i L u 
dowej, Now ej Z e land ii i  V ie t-  
namu. Delegacje innych  k ra jó w  
A z ji i  s tre fy  P acy fiku  są w  d ro 
dze.

Thr
Z O ttaw y donoszą, że na K o n 

gres O brońców P oko ju  k ra jó w  
A z ji i  s tre fy  P acy fiku  w yjecha
ła grupa kanady jsk ich  działaczy 
społecznych.

K a n a d y jsk i K o m ite t P rzygo
towawczy podkreśla, że delega
ci dadzą w yraz  pragnieniom  
narodu kanadyjskiego, k tó ry  
chce pokojowego i  honorowego 
uregu low ania obecnych ko n fliK - 
tów  w  A z ji i  w  stre fie  P acyfiku

Statki radzieckie wiozą żywność 
dla głodującej ludności Indii

Prezydium Wszech związkowe j  Centralnej Rady Związków  
Zawodowych (WCSPS) postanowiło przesłać pod adresem In 
dyjskiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża, dla podziału 
wśród głodującej ludności prowincji Andhra 1 Innych rejo
nów stanu Madras, 10 tysięcy ton pszenicy, 5 tysięcy ton ry 
żu, 500 tysięcy puszek mleka skondensowanego 1 250 tysięcy 
rupii indyjskich.

W  odpowiedzi rząd In d ii w y 
ra,.., podziękowanie P rezyd ium  
WCSPS, a In d y js k ie  T ow arzy
stwo Czerwonego Krzyża, ró w 
nież dzięku jąc radzieckim  
zw iązkom  zawodowym  za u - 
dzieloną pomoc, zaw iadom iło, 
że pomoc ta zostanie podzielo
na wśród głodującej ludności

zgodnie z życzeniam i radziec
k ich  zw iązków  zawodowych.

Parowce radzieckie  „K a ra 
ganda“  i  „A d m ira ł Uszakow“ , 
k tó re  odp łynę ły z po rtu  Odes
sa do In d ii z żywnością dla gło
du jącej ludności stanu Madras, 
przybędą w kró tce  na miejsce 
przeznaczenia.

Proces członków organizacji szpiegowskiej
w Bułgarii

Prasa bułgarska opublikowała akt oskarżenia w sprawie szpie
gowskiej spiskowej organizacji katolickiej, która prowadziła 
zbrodniczą, wrogą działalność przeciwko Bułgarskiej Republice 
Ludowej.

Pociągnięto do odpow iedzia l
ności 40 osób, w  te j liczb ie  28 
księży ka to lick ich . W  lipcu  br. 
—  stw ierdza ak t oskarżenia — 
organa w ładz bezpieczeństwa 
B u łg a rii w y k ry ły  szpiegowską 
spiskową organizację, k tó ra  
dzia ła ła  w  S o fii i w  innych 
m iastach. O rganizacja ta  prow a
dziła  robotę w  ścisłym  kon tak 
cie z przedstaw ic ie lam i w y w ia 
du francuskiego oraz z przed
staw ic ie lem  W atykanu w  B u ł
ga rii, Giuseppe Haccoli, a po 
jego śm ierci z Francesco Gallo- 
ni. O rganizacja szpiegowska o- 
trzym yw a ła  ho jne subsydia od 
w yw iad u  francuskiego i W a ty 
kanu. Przekazano je j łącznie 
10 m in . lewów .

Oskarżony Jonkow, k tó ry  
s tw orzy ł wspom nianą organiza
cję  pod k ie row n ic tw em  w y w ia 
du francuskiego w  B u łga rii, sy
stem atycznie grom adził m ate ria 
ły  szpiegowskie o sy tuac ji go
spodarczej i po lityczne j k ra ju , 
rozmieszczeniu s ił zbro jnych itp . 
M a te ria ły  te przekazyw ał on o  
sobiście i przez innych kapela
now i poselstwa francuskiego w

S o fii Dambertowi i  konsulow i 
francuskiem u Pereyronowi. Jon
kow u k ry w a ł w  sem inarium  ka
to lic k im  w  P lo vd iv  dw ie  ame
rykańsk ie  przenośne stacje ra
diowe i  inne m a te ria ły  przezna
czone dla  organ izac ji szpiegow
skie j i band zbro jnych.

Wszyscy oskarżeni stoją pod 
zarzutem u tw orzen ia  spiskowej 
organizacji, k tó ra  dążyła do 
podważenia, osłabienia i obale
n ia  w ładzy ludow o-dem okra ty
cznej w  B u łg a rii w  drodze prze
w ro tu  wojskowego, działalności 
te rrorys tyczne j i  obcej in te r
w enc ji w o jskow e j, utworzenia 
na te rÿ to riu m  R epub lik i band 
zbro jnych, gromadzenia i prze
kazyw ania obcym w yw iadom  
m ateria łów  szpiegowskich będą
cych tajem nicą, w o jskow ą; w y 
korzystan ia kościołów  do u k ry 
w an ia  osób, k tóre pope łn iły  cięż
kie  zbrodnie i  b y ły  poszukiwa
ne przez w ładze itd . Proces 
szpiegowskiej spiskowej organ i
zacji ka to lick ie j rozpocznie się 
w  najb liższych dniach przed są
dem okręgowym  w  Sofii.

R Z Ą D  R U M U Ń S K I™
...w y s to s o w a ł n o tę  p ro te s ta c y jn ą  

do rz ą d u  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  w  z w ią 
z k u  z d w u k ro tn y m  n a ru s z e n ie m  w  
d n iu  17 w rz e ś n ia  g ra n ic y  ru m u ń 
s k ie j p rz e z  ju g o s ło w ia ń s k ą  s tra ż  
g ra n ic z n ą .

Z  B O N N ...
...donoszą o d a ls z y m  u ła s k a w ia n iu  

n ie m ie c k ic h  z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h . 
W  c iąg u  p ó łto ra  ro k u  w ypuszczono  
na w o ln o ść  2632 p rze s tę p có w  w o je n 
n y c h . O becn ie  rozpo czę ło  s ię  w  T r i -  
z o n il m asow e  ro z p a try w a n ie  sp raw  
sa do w ych  b. a k ty w n y c h  h it le r o w 
có w  w  c e lu  Ic h  u ła s k a w ie n ia .

A G E N C J A  N O W Y C H  CHIN««
...donos i z K a e son g u , że 17 bm .

A m e ry k a n ie  z r a n i l i  23 je ń c ó w  w  
„o b o z ie  d la  in te rn o w a n y c h  osób c y 
w i ln y c h “  w  P onżam do .

A M B A S A D O R  U S A .«

« .w  J a p o n ii,  M u rp h y  podczas sp o t
k a n ia  z Jo sz id ą  w  d n iu  13 b m . za
żąda ł, a b y  Ja p o n ia  n ie z w ło c z n ie  
p rz y s tą p iła  do  z w ię k s z e n ia  „ a r m i i  
o b ro n n e j“  i  w  c iąg u  d w ó ch  la t  do 
p ro w a d z iła  Jej lic ze b n o ść  do  320 tys . 
lu d z i.

L IC Z B A  B E Z R O B O T N Y C H  
W  A U S T R II. . .

...w  s ie rp n iu  b r .  w z ro s ła  w  p o ró 
w n a n iu  z s ie rp n ie m  u b . r .  o 60
p roc .

Młodzież czynem popiera
Program Wyborczy Frontil narodowego

i wita XIX Zjazd WKP(b)
(Informacje trłasne)

Z całego kraju  napływają liczne meldunki od młodzieży 

hufców i brygad SP, które mówią o podejmowaniu zobowią
zań dla poparcia i uczczenia Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego i X IX  Zjazdu W KP(b).

Jesteśmy w  okresie przygo- 
H  tow ań do w yborów  — pisze 
m łodzież z hufca SP z grom a
dy Czernie, pow. Przasnysz. 
K on s ty tu c ja  gw aran tu je  nam 
pełne praw o w yboru  na jle p 
szych, k tó rzy  w spóln ie z nam i 
budować będą socjalizm .

Zobowiązujemy się: przepra
cować 60 dni przy wykopkach 
w PGR Brzeźno, założyć koło 
LZS, zorganizować kółko czyta
nia dobrej książki.

Junacy hufca SP gromady 
Leszno, w  tym  samym po

w iecie zobow iązali się poprzez 
dobrą uprawę gleby i termino
we przeprowadzenie siewów je 
siennych podnieść wydajność 
z hektara. Ponadto junacy po
m og li w  przeprowadzeniu sie
w ów  w dow ie  po m a ło ro lnym  
gospodarzu ob. Karpińskiej, ja k  
rów nież udekorować ł  uporząd
kować lo k a l K o m ite tu  W ybo r
czego.

W  gminie Swarzędz, woj. 
poznańskie, m łodzież SP 

postanow iła : wykopać ziemnia
k i na obszarze 5 ha w spół
dzielni produkcyjnej Rabowi- 
ce, założyć LZS, budować boi
sko sportowe w spółdzielni pro
dukcyjnej Kruszewnia, przepra
cować 100 roboczodnłówek po
nad roczny plan prac społecz
nych, założyć trzy kółka czyta
nia dobrej książki w groma

dach Uzarzono, Paczkowo t 
Rombin.

W gm inie Wysocko, pow.
Ostrów, junaczk i i  junacy 

postanow ili przepracować 129 
roboczodni przy w ykopkach w  
m iejscowoym  PGR-ze oraz 200 
dn i roboczych p rzy  napraw ie  
drog i gm innej i  kopan iu row ów  
m elioracyjnych.

on Brygada im. Stefana Okrzei
v’"  pracująca przy budow ie 
Śląskiej Magistrali Piaskowej, 
w yko nu je  podjęte ponadplano
wo zobowiązania. Praca bryga
dy da oszczędności na sumę 
10.000 złotych. Junak Józef Jan
kowski, pracujący jako mecha
nik przy obsłudze ciągnika zo
bowiązał się na powierzonej mu 
maszynie przejechać 4 tys. km  
i zaoszczędzić 50 litrów paliwa.

Na szczególną uwagę za- 
™ sługu ją  zobowiązania juna« 
ków brygady im. 22 Lipca p ra 
cujący p rzy budow ie Nowych 
Tych. P lu ton 5 kom pan ii I  za
tru d n io n y  p rzy  sypaniu ha łd y  
zw iększył ostatn io wydajność 
pracy, osiągając 200 proc. nor
my. P lu ton 4 kom pan ii I I  zobo
w iąza ł się w ykonyw ać syste
m atycznie 128 proc. norm y p rzy  
ładow an iu ziem i na wagony. 
Grupa junaka Kraulica, pracu
jąca w  ta rta ku  w  składzie 7 
osób, zobowiązała się w ykonać 
w  bieżącym miesiącu 180 proc. 
normy.

Rosną nowe Węgry
W ęgry to p rzys łow iow y przed wo]ną k ra j „trzech  m ilio n ó w  żebraków “ . R e kru tow a li się 

on i z bezrolnego p ro le ta ria tu  w ie jskiego, tworzącego dla  obszarn ików węgierskich o lb rzy
m ią  rezerwę na jem nej s iły  roboczej.

Dzienny zarobek rob o tn ików  ro lnych  i pa robków  w ynos ił według o fic ja ln e j s ta tys tyk i za
ledw ie 28 f ile ró w  czy li o 2 f i le r y  m n ie j, n iż  koszt b ile tu  tram wajow ego.

W  n iew ie le  lepszej sy tua c ji zna jdow a ł się p ro le ta ria t m ie js k i Szczególnie w yzyskiw ana  
by ła  młodzież.

W ęgry przedwojenne, rządzone przez obszarn ików  i  kap ita lis tów , b y ły  jednym  z na jbardz ie j 
zacofanych k ra jó w  w  Europie.

A  dziś? Dziś W ęgry, to k ra j w o lny, ja k  w szys tk ie  inne państwa, gdzie rządzi lud. N ie ma 
ju ż  „trzech  m ilion ów  żebraków ", n ie  ma nędzy. Te m ilio n y  „ zbędnych“  ludz i o trzym a ły  dziś 
zajęcie i  m ożliwość awansu społecznego.

M łodzież węgierska w raz z ca łym  narodem pod k ie row n ic tw em  W ęgierskie j P a r t ii P racu ją
cych rea lizu je  obecnie p ięc io le tn i p lan gospodarczy, p lan  lik w id a c ji zacofania, pozostawio
nego przez kap ita lis tyczne rządy.

Z obrad Plenum KC 
Włoskiej Partii Socjalistyczne)

W  tych dniach w Genui odbyło się plenum KC  Włoskiej 
P artii Socjalistycznej. Na plenum w charakterze gości obecni 
byli delegaci Włoskiej P artii Komunistycznej, jak również 
przedstawiciele zagranicznych lewicowych partii socjalistycz
nych. Goście zagraniczni w zięli następnie udział w obchodzie 
60-lecia Włoskiej P artii Socjalistycznej dnia 21 września br.

Sekretarz W łosk ie j P a r t ii So
c ja lis tyczne j Pietro Nenni w y 
g łos ił re fe ra t w  spraw ie obecnej 
sy tua c ji w ew nętrzne j i m iędzy
narodowej. Jak donosi dz ienn ik 
„A v a n t i“ , Nenn i zaproponował 
zwołan ie X X X  Z jazdu p a r ti i do 
M ed io lanu na początku stycznia 
1953 r. Na zjeździe m. in nym i 
dokonane będą w yb o ry  nowego 
K o m ite tu  Centralnego i  nowego 
K ie ro w n ic tw a  P a rtii.

O m aw iając zadania, stojące 
przed w szys tk im i członkam i 
p a r ti i socja listycznej, N enn i pod

k re ś lił, że pa rtia  pow inna coraz
a k ty w n ie j uczestniczyć w  p rzy 
gotowaniach do ogólnokra jow e
go zjazdu zw iązków  zawodo
wych należących do W łoskie j 
Powszechnej K on fede rac ji P ra
cy, k tó ry  odbędzie się w  lis to 
padzie br. Następnie P ię tro  
Nenn i om ówi} obecną sytuację 
po lityczną i ekonomiczną Włoch.

Na zakończenie obrad posta
now iono zwołać X X X  Zjazd 
W łosk ie j P a rt ii Socja listycznej 
do M edio lanu na początek stycz
nia  1953 roku.

ZA W S Z E L K Ą  C E N Ę
„K to  staje po stronie tzw. 

Zachodu, ten będzie m usiał 
walczyć  o... Niem cy K to  wie, 
czy nie o N iemcy powiększo
ne ponad normę wersalską. 
Prasa zachodnio - niem iecka  
rep roduku je  fo tog ra fie  nie ty l 
ko ze Szczecina i W rocław ia, 
cle Torun ia , Poznania, K a to 
w ic  Prawdopodobnie z iry  le 
scy N iemcy chc ie liby wcielić  
do swego Lebensraumu  bodaj 
część tzut G eneralnej G uber
n i!  Sądzę, że A ng licy  me m ie 
lib y  nic przeciw tak im  p ro je k 
tom... Obchodzimy Zachód ty 
le. co zeszłoroczny śnieg".

Słowa te napisał w  „D zien
n ik u  Polskim  i D zienn iku  Ż o ł
n ie rza“  z dn 23 grudnia 1950 
r  em igracyjny pismak. Z yg
m un t Nowakowski

T y le  em igranci w Londynie.
A  em igranci w Stanach Z je 

dnoczonych?
„S tanow isko am erykańskie  

oznacza.. że ziemie należące 
do Polski na je j zachodnich 
obszarach, a przyłączone do 
Polski po d rug ie j w o jn ie  św ia 
towej, sa przeznaczone na han
del z Niemcami, czy li inaczej 
mówiąc, oznacza to zapowiedź 
nowego rozbioru Polski p rzy- 
gotounneanego i zapowiadane
go przez W aszyngton".

A  —  5

T ak pisze dz ienn ik em ig rac ji 
wychodzący w  D e tro it. I  żeby 
już  nie by ło  w ą tp liw ośc i —  in 
ne pism o wychodzące w  No
w ym  Jo rku  z 27 m arca 1952 
roku  podaje:

„W  najgorsze) nawet kon
cepcji am erykańskiego rozw ią 
zania spraw y Niem iec, Polacy 
w in n i szukać i muszą znaleźć 
rozw iązanie złączonej z nią 
spraw y po lsk ie j".

T akie  są oto poglądy po l
skich reakcy jnych  em igran
tów. Nie ulega dla n ich n a j
m niejszej w ą tp liw ośc i, ba, 
s tw ie rdza ją  to publiczn ie , że 
stanow isko ang lo-am erykań- 
skich im p e ria lis tó w  jest skie
rowane przeciw  narodow i po l
skiemu. P rzeciw  polskiem u 
państwu. Dodają nawet, że ta 
po lityka  grozi Polsce nowym  
rozbiorem , u tra tą  n iepodległo
ści — nową h itle row ską  n ie 
wolą. I  przyznając to pub licz
nie nie w ahają się ani na 
chw ilę  stw ierdz ić , że „Polacy  
muszą znaleźć rozw iązanie". 
O ja k ie  to rozw iązanie chodzi, 
w iem y Obchodzim y przecież 
„Zachód“  ty le , co „zeszłorocz
ny śnieg" — pow iada ją pano
w ie em igranci. Jedynym  w o
bec tego rozw iązaniem  jest od
dać N iemcom wszystko, czego
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chcą. W roc ław  i  Szczecin, 
Gdańsk i • G dynię, Bydgoszcz 1 
Katowice... Może w tedy „Z a 
chód“  zachwycony uległością 
panów „p a tr io tó w “  zechce ła 
skaw ie zezwolić, aby w  te j o- 
k ro jon e j, w  granicach Gene
ra lne j G ubern ii pozostającej 
Polsce, znaleźli ciepłe posad
k i. Żeby b y li wreszcie na swo
im . Żeby czerpali z w yzysku 
po lskich rob o tn ików  i  ch ło
pów.

P o lityka  im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich  nie pozostaw iła 
ju ż  dziś dla n ikogo w ą tp liw o 
ści, że uzbrajane, na nowo fa 
szyzowane N iem cy Zachodnie 
przew idziane są na ich g łów 
nego pa rtnera  w  Europie.

Panow ie em igranci są ty m  
w yraźn ie  zaniepokojeni. N ie 
dla tego. broń Boże, że ta po
lity k a  grozi ich ojczyźnie, a 
po prostu  dlatego, że przecież 
trzeba się z N iem cam i czym 
prędzej dogadać. Mogą prze
cież w  rozpędzie nie zostawić 
nawet m iejsca na ciepłe po
sadki.

A  dogadywać się n ie  jest ła 
two. Dlaczego? Ot, dlatego, że 
każdy uczciwy Polak z obrzy
dzeniem, z gniewem  pro testu
je  na wieść o tak ich  p ro je k 
tach. Ze nawet og łupia łych, 
o tum anionych reakcy jną  p ro 
pagandą lu dz i n ie  można ok ła 
m ywać bez końca.

Przedstaw icie le reakcy jne j 
em ig rac ji zna leźli się w ięc w  
p rz y k ry m  położeniu. W yjście 
znaleźli zresztą szybko. Roz
m aw ia ją  z adenauerow skim i 
N iem cam i po cichu.

N ieste ty strona przeciwna 
jest m n ie j dyskre tna. Jej za
leży w łaśnie na ogłoszeniu tej 
zadziw ia jącej każdego uczci
wego człow ieka p raw dy, że są 
tacy „P o lacy“ , k tó rzy  zgadzają 
się ęddać nie tylko Ziemie Od-

zyskane, ale naw et duży kaw a ł 
P o lsk i sprzed ro ku  1939.

I  ta k  rew iz jon is tyczne pismo 
zachodnio -  n iem ieckie  „S ch le - 
sische Rundschau“  w  numerze 
z dn. 5 Hpca 1952 r. cy tu je  w y 
powiedź d r  R inkego, radcy 
m in is te ria lnego  rządu w  Bonn 
na „zjeździe Ś lązaków“  w  H an
no werze:

„PodjęliŚThy — pow iada pan 
R inke — daleko idące roko 
w ania  z rozsądnym i ko lam i 
po lsk ie j em ig rac ji po lityczne j. 
Nasi rozm ówcy p o tęp ili w ys ie 
dlenie Ślązaków, o d rzuc ili g ra
nice na Odrze i  Nysie i  uzna li 
nasze praw a do ziem i o jczy
ste j".

Z k im  to  rozm aw ia ł pan d r 
Rinke?

Tego dow iedzie liśm y się ró 
wn ież z tego samego pisma. 
Polem izu jący w  nrze 19 z pa
nem R inke in n y  p o lity k  ade- 
nauerow ski s tw ie rd z ił n a jw y 
raźn ie j, że rozm ow y prowadzo
ne b y ły  „2 panem M iko ła jczy 
kiem , celem stworzenia p o l
sko - niem ieckiego zw iązku  
wolności". B y ły  jeszcze, pow ia 
da a rty k u ł, „pow iązan ia  z ge
nerałem  Andersem ".

Ten ostatn i zresztą ju ż  w  ro 
ku  1946 pow iedzia ł na łamach 
szwajcarskiego pisma „D ie  
T a t“ , że n ie  uwąża „dzis ie jsze
go stanu za żadne rozw iązanie. 
Polska nie jes t w  stanie ani 
zaludnić, an i m ate ria ln ie  s tra7 
w ić  by łych  n iem ieckich  obsza
rów  aż do O dry. Jest rzeczą 
nierozsądną w ysuwać granice  
tak  daleko na zachód". Tak, 
że jego „pow iązan iom “  z neo- 
h itle ro w cam i wcale się nie 
dz iw im y.

Tajem nica konszachtów z 
zachodnim i N iem cam i d ługo 
—  ja k  w idać —  n ie  dała się 
utrzymać. Zdradziły Ją do re -

szty spory m iędzy em ig racy j
n y m i k lik a m i. I  ta k  „D z ienn ik  
P o lsk i“  w  D e tro it pisze:

„O  zm ianach granicy polsko- 
n iem ieck ie j i o now ym  roz
biorze P o lsk i m yś li się nie 
ty lk o  w  kołach przewodzonych  
przez pp. K ota i M iko ła jczyka. 
T ym  samym tendencjom ho ł
du ją  n iektóre m iędzynarodowe  
koła po lityczne na Zachodzie, 
które  m ają  zam iar w yn ag ra 
dzać N iem ców p o lsk im i z ie
m ia m i".

A  jeszcze w  roku  1949 m iko -
ła jczykow sk ie  pism o „N a rodo
w iec “  n iedyskre tn ie  a napast
liw ie  podawało:

„W  otoczeniu pana Zaleskie
go (em igracy jny „rząd " w  Lon
dyn ie  — przyp. nasz) ew en tu 
a lna ugoda w  sprait-ie granic  
zachodnich jest poważnie b ra 
na w  rachubę jako cena, k tó rą  
panow ie c i go tow i są zapłacić 
za uznanie z powrotem  rządu  
polskiego  to Londyn ie ".

Dziś już  nawet się n ie  ta r
gu ją . Sprzedają Polskę za to 
ty lk o , aby nie zostali ca łkow i
cie pom in ięci p rzy  rozdziale 
łupów . Spieszą się, gonią, 
przegania ją —

— zapom inając o jednym :
Ich możliwości zdradzania 

własnego kraju, sprzedawania 
go wrogom wzamian za osobi
ste korzyści, doprowadzania 
kraju  do nędzy i ruiny, skoń
czyły się w roku 1939. A rok 
1939 nigdy więcej nie wróci. 
Zdecydował o tym naród pol
ski. Naród, który ofiarnie i w 
trudzie buduje swój dobrobyt 
i swoją silę, rozbudowuje prze
mysł na Ziemiach Odzyska
nych i podnosi poziom rolnic
twa, wzmacnia silę obronną 
swego kraju  — po to przede 
wszystkim, żeby ludzie podo
bni emigracyjnym zaprzańcom 
na zawsze pozostali bezsilni,

W Y D A W C A  Z a rza d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie : 

R E D A G U JE . K o m ite t N a 
k ła d  RS W „P ra s a "

A D R E S  R E D A K C J I: W a r- 
szawa. A l I A rm ii  W P U 

T E L E F O N Y  C e n tr .: 8-09-81, 
8-26-81 8-75-24 Red N a c z e ln y :
8-76-61 D z ia ł K o resp  t L is tó w : 
8.07-82 Red nocna : C e n tr  
OSP 7-56-20 do 30 w e w n  101. 
8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa M a rsza łko w ska  8. IV  p te l. 
8-07-t l  I 8-37-20 w e w n  56

S K Ł A D  I D R U K . Z a k l G ra f. 
„D S P ". P rze d  Państ. W y o d 
rę bn io ne

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R 
T A Ż : P P K , „R u c h " ,  O d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12. T e l. 
c e n tr  8-04-21 22. 30

w a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
m ieś -  1 80 z ł k w a r t .  — 5.40 zl, 
p ó łro c z n ie  -  10.80 z ł, ro cz 
n ie  — 2160 zt Z a m ó w ie n ia
i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z le 
cona p rz y lm u ją  w s z y s tk ie  
u rz ę d y  pocz to w e  oraz lis to n o 
sze. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na 
p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p r z y j 
m u ją  w s z y s tk ie  m ie ls c o w e  O d
d z ia ły  t  D e le g a tu ry  P P K  
..R u c h ".

Jednym  z na jw ażnie jszyc  : zadań obecnego 
p lanu jes t bardzo w ysok i w zrost p ro d u k c ji 
energ ii e lektryczne j. Potrzebna jest ona m. in. 
do p ro d u kc ji a lum in ium . W ęgry  — ja k  w ia 
domo — posiadają o lb rzym ie  zasoby boksytu  
— surowca a lum in iu m , którego koszty p ro 
d u k c ji — to g łów n ie koszty prądu e lektrycz
nego.

W  celu podniesienia p ro d u k c ji a lum in ium , 
produkc ja  prądu wzrośnie w  ciągu pięcio le
cia z 2,4 do 6 m ilia rd ó w  k ilow a tów .

Na zd jęc iu : e lek trow n ia  w  Inota , k tó ra  na 
początku br. zaczęła pracę.

Równocześnie poważnie rozw iną się fa b ry 
k i m etalurg iczne, ja k  fa b ryka  trak to ró w , sa
mochodów, urządzeń ko le i e lektrycznych itd .

W celu zapewnienia rozw ija jącem u się prze
m ys łow i odpow iednich kadr przeprowadza się 
masowe szkolenie.

Na zd jęc iu : p rzodu jący sz lifie rz , K a ro ly  
K urńm er, k tó ry  w ykonu je  już  plan za I  k w a r
ta ł 1953 r. — udziela fachowych wskazówek 
m łodem u p ra k tyka n tow i.

Na ró w n i z mężczyznami kroczą kob ie ty, k tó 
re masowo b io rą  udz ia ł we współzaw odnictw ie  
pracy. O to np. M ałgorzata Schm ulle r. Od n ie 
dawna w praw dzie  pracuje w  fabryce, ale osią
ga ju ż  135 proc. norm y. W  ten sposób została 
jedną z przodujących robotn ic  budapeszteńskiej 
fa b ry k i E LZ E T T ,

W  budow n ic tw ie  coraz szerzej sto
suje się mechanizację robót. W te j dzie
dzinie, ja k  i w  innych, bra terską po
moc okazuje Węgrom Zw iązek Radziec
ki. R ezulta ty tego w idać np. na placach 
budow y kom binatu m etalurgicznego im . 
Stalina. Zarów no budowa osiedla m ie 
szkaniowego ja k  i  urządzeń fa b ry k i 
przy  pomocy radzieckich maszyn postę
pu je  szybko naprzód. (Na zdjęciu).

BUR.


